
65 £rak<5w, Medziela i9  Marca 19li.
i  n-iNUMKRATA wynosi w Krakowie: 
nlMlfemli 8 kor., kwa:talnie 6 koj, 
w  odaowenle do domu dopłaca »1̂  

40 hal.

Na pro jrur . miesięcznie 2 kor. 70 h., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie* 
mlaskiem kwaruunie 7 0 kor., w innych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

ad. .Si M. haL

6MS NARODU
■ s m tr u  p o je d y n c z e g o  

10 h a l.,  k a m e n i  p o n ie d z ia łk o ­
w e g o  6 h a l.

Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt.

W  dni poćwięteozne wychodzi dwa razy dziennie; o godz. 7-ej rano i o godz. 5-ej wieczorem.

Rok XIX.
Jaty pieniężne. prtenaay n^pfspf  e-
ratę i lusem y dadsytań Motta kranoo 
do Administracji „Otom Nrrodu". — 
Prenumeratę oprdcs upowataktapcn 
agencji prsjjmoje kaady m * a  po­
cztowy w obrębie monareU i w pań­
stwie niemieckiem. E eLlamaej nie- 
opiecsętowane aio pedłsgają opłaci* 
peestowsi —- Rękopisów cwżakty. aio

iwraca.

A d r e s  R fd ł 
Aires tsla§r.

ism&i  hr i *

iS  L U. 
Knu.w

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Admiointracya „Głosu Naioda", S.r. Tomala L. 35 — Od miejsca za wiersz oroDnem pismem (petit) sa pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 ha skład ta;»larj«ny. dcibowy. od .rbw .i 30 nai. 
plorwaay raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. N ekro log i  itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu* (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia iip.) przyjmie s'ę za cenę 2 kor. od ICO n p . db. n #  ‘ej icowyeh, a 1 k w lOC e n  dis mi« 
t^owy.h prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Uad.manr), w Wiedniu fla<wen»tein & Yogler, M. Dakes, H. Schałek, S. Braun, R. Mosse, H. Friedł, Ohristliche Aaneican-fispUIlien, Inteh  tOhnalc Anaosceu-KzpadiCio

Aancncen i3xpwliUon „E*ropa;randa», GjrSri & Nagy. * Berlinie F. E. Coe. w •< daper.ols I. L-eepold, Eduard Braun, w Karyłe F. Jones A Cle, A. Lorette.

Dostawca Związku Lekarzy

B. WIERZEJSKI
Kraków, Fy^ek, róc Flerysńskle]. Telefon 368 

poleca:

Wiosenne Płaszcze angielskie
Kapelusze i Gzapki.

Świeży transport na sezon 1911.

W ybór w ielki! 

Może wojny nie bedzie.
Telegramy „Głcsu Narodu" z dnia 18 marca.

Wiedeń. (Tul. w ł) „Neue Freie Presse" 
donosi, żp ambasador japoński oświadczy! 
jej współpracownikowi, iż w i e r z y  s t a  
n o w c z o  w p o k o j o w e  z a ł a t w i e n i e  
s p o r u  r  o s y .1 s k o - c h i  ń e k  l ogo.

Wiedeń (fel. wł.) „Neue Fretw Presse" 
dowiaduje sit}, że w dyplomatycznych ko ­
łach n i e  w i e r z ą  absolutnie w w o j n o . — 
M o b i l i z a c y a  rosyjska w Turkastanie b y ­
ła tylko groźbą pod adresem  Chin. Niewąt­
pliwie Chiny ustąpią przed ż ą d a n i e m  R o ­
s y  i .

Chiny i Rosya.
Berlin. (Tel. wł.). „Local Anzeiger" donosił 

z Petersburga, że mimo, iż klhiny w zasa­
dzie uznały żądania Rosyi, w eterach dyplo­
matycznych rosyjskich panuje niedowierza­
nie wobec Chin i utrzym uje się prześw iad­
czenie, że należy skonsygnować siły zbrojne 
na granicy chińskiej.

W Mongolii rozwija się gorączkowa agi- 
ta rya  na necz  Chin. T ransport wojsk chiń­
skich nie Ustaje. W Zizika wzmocniono gar­
nizon do 25 tysięcy ludzi.

Petersburg. (Tel. aj. pot.) Wśród totejsiych  
chińskich studentów zauważyć się daje silne 
wzburzenie przeciw Rosyi. Grupa studentów  
wtargnęła do domu chińskiego posła, aby za­
protestować przeciw rzekomo ustępliwemu sta ­
nowisku Chin wobec Rosyi. Poseł nie przyjął 
studentów, którzy przebyli całą noc w gmachu 
poselstwa.

Zwyclfżyła czy nie?
Petersburg. (Tel. wł.) W m inisterstw ie 

spraw  zagranicznych uważają spór z China­
mi za załatwiony, bo Chiny przyjęły wszyst­
kie żądania Roeyl.

Berlin. (Tel. wł.) Z Petersburga donoszą: 
Chiny przyjęły żądania Rosyi, ale dyploma- 
cya rosyjska uważa to za niepewny tryumf. 
N i e d o w i e r z a  b o w i e m  C h i n o m .  Nad 
granicą bgwiem rosyjską, w Mongolii i chiń­
skim  T u rk o ta n ie  gromadzą się wojska chiń­
skie.

W Pekinie zgromadzenia patryotyezne 
wzywają rząd chiński do oporu. Mongolia 
zasypana je s t proklam acjam i an ty rosy jsk im i.

wyciętym bukiem w ręku. PrŁed uniwersytetem  
znajdował się barczysty rzłov.iek, wysokiego 
wzrostu, w kaszkiecie na głowie; z kieszeni wy­
stawała ma rączka od rewolweru z kółkiem  
Jeden człowiek w ciomrej mrrynarce miał ró­
wnież, jak świadek widział, rewolwer. Będąc 
pewny, że tu 8q rewolwery, świadek udał się do 
prof. Ncssbauma, a z nim do mieszkania pro­
rektora Marsa, któremu przedstawili sprawę. 
Prof. Mars odpowiedział: Cóż ja poradzę, wy­
dałem potrzebne zarządzenia, róbcie koledzy, co 
uważacie za stosowne. Świadek zawiadomił te ­
lefonem polioyę i przy telefonie słyszał, że pa­
dają strzały. Udał się tam. Zobaczył wycho­
dzące grupki Rusinów, którzy mówi i po rusku.

—  Szkoda strzelaniny bez porządku. Ubi­
liśmy towarzysza.

Ta słowa słyszał świadek dokładnie? Ogią 
dając uniwersytet, zwrócił uwagę, że od strony, 
z której mogli strzelać Polacy nie było śladu 
k u 1.

Powstanie w  filbanli.
Rzym. (Tel. wł.) „Corriere d’Italia“ donosi 

ze Skutari, że w Albanii wybuchło powstanie 
i proklamowano niezawisłość Albanii. Specyal- 
ny kom itbt zakupuje broń i amunicyę. Ko­
respondent donosi, że szczepy albańskie są 
bardzo dobrze uzbrojone i że obecne powsta­
nie należeć będzie do największych. — P o­
wstańcy ogłosili już naw et p r o w i z o r y c z ­
n y  r z ą d .

Proces roszeń  studentów.
Lwów. (T. B.). Dziś przesłuchano prof. Nuss- 

bauma, który zeznaje, że idąc krytycznego dnia 
na uniwersj tet, zanważył grupki studentów ru 
skich, uzbrojonych w laski, u niektórych bardzo 
grube. Gdy się spotkał z prof. Bruchnalskin , 
ten zwrócił uwagę Świadkowi na to, że Rusini 
idą uzbrojeni na uniwersytet. Zajść samych n'e 
widział.

Świadek prof. Uniwersytetu B r u c h n a l s k i  
opowiada o swoich spostrzeżeniach w mieszka­
niu przy uł. Mochnackiego. Zanważył, że nocą 
przed krytycznym dniem, jechały tą ulicą dwie 
doróżki na ul. Snpińskiego, gdzie znajduje się 
ruski dom akaaemicki. Zdążając na uniwersytet 
zauważył w ulicy kilkunastu młodzieńców, uzbro­
jonych w grube laski ; na I. piętrze stał jeden 
młody człowiek, służący, który mu raz książki 
przynosił. Człowiek ten, zobaczywszy profesora, 
natychmiast umknął. W koizytarzu kręciło się 
mnóstwo ludzi, nie nalożących do uniwersytetu; 
w kącie stał jakiś człowiek z grubym, świeżo

Odłączenie Ckełmszcz/zny.
Petersburg. (Pet. aj tel.) W dyskusji nad 

oznaczeniem grunlc pro jek tu  g u b  e r n i i 
C h e ł m s k i e j ,  kom isja  Dumy przyłączyła 
się do zapatryw ania referen ta Czichaczewa. 
że nie powinno to opierać się na zasadzie 
wyznań.

Czichaczew wywodził, że przemiana ro­
syjskich katolików  na Polaków była dziełem 
k ilku  generacyj i s a m  f a k t  p r z e j ś c i a  
n a  k a t o l i c y z m  n i e  m o ż e  b y ć  d o w o ­
d e m  p r z y n a l e ż n o ś c i  d o  n a r o d u  
p o l s k i e g o .

Czynnikami polonizującymi są polscy w!a 
ściciele dóbr, tajne szkoły i kościoły. Usu­
nięcie choćby jednego z tych czynników za­
pobiegnie p o l o n i z a c y i  katolików  rosyj­
skich.

t o t e g r s m y .
Telogiwny „Gloaa Narodu" z dnia IB marca.

„Solidarność" souyaKstycma
Wiedeń. (Tel. wł.). „Nsue Freie Presse" 

donosi : Socjalna dem okracja  auotryacka 
zerwała ostatecznie zupełnie ze separaty­
stam i czeskimi. Separatyści są teraz o a o- 
b n e m  s t r o n n i c t w e m  o s e s k i e m ,  nie 
mającem nic wspólnego z S. D. austryacką.

Małe Hohenzollern? w Wiednia.
Wiedeń. (Tel. wl ) Na życzenie cesarza Fran­

ciszka Józefa I przywiezie coaarz Wilhelm II 
da Wiednia troje dzieci pruaidego następcy tro­
nu (tj. swoich wnuków), by je przedstawić ce­
sarzowi austryackiema. Dzieci te  liczą lat 5 14- 
a najmłodsze ma l 1/, roku. W szyscy malcy 
udadzą się potem z C8S. Wilhelmem do Korfu.

Ponieważ oprócz cesarza Wilhelma zjedzie 
jeszcze do Wiednia i Jego żona, cesarzowa Wi- 
ktorya Augusta i jego syn Joachim i córka 
Luiza W iktorya, więc łącznie z małymi ksią­
żętami a ż  7 H o h e n z o l l e r n ó w  nawiedzą 
Wiedeń.

Anhieta teatralna.
Wiedeń. (Tel. w ł). Na wczorajszem posie­

dzeniu ankiety  teatralnej przy § 18 „prze 
dłużenie k o n trak tu"  ekspert Dr D w e r ­
n i c k i  żądał, by ze względu na specjalne 
stosunki Galicyi dodano takie postanowienie: 
Jeżeli przy kontrak tach , zawartych na 1 rok 
żadna strona nie wypowie k o n trak tu  na 6 
miesięcy przed jego upływem, zaś przy kon­
traktach 6- i 10-miesięcznych przynajmniej 
na 3 miesiące przed upływem, to ko n trak t 
należy uważać za przedłużony pod tymi sa­
mymi warunkam i na tak i sam czas.

Przy § 19. „Wypowiedzenie kon trak tu"  
Dr Dwernicki zauważył, że wedle ogólnego 
poczucia prawnego k o n trak ty  zawiera się 
po to, by ich dotrzymywać, sprzeciwia się 
to zaś poczuciu prawnemu, jeżeli ustaw a 
przyznaje stronom  prawo zrywania k o n tra ­
k tu  samowolnie, bez ważniejszych powodów. 
Musi więc zwrócić się przeciw tem u, by je ­
dynie przedsiębiorcy przysługiwało prawo 
wypowiadania kon trak tu . Takie postanow ie­
nie je s t  niemoralne.

Dalej ustęp 4 pro jek tu  uważa mówca za 
niebezpieczny dla artystycznego rozwoju 
współpracowników sceny. W dyskusyi nj*d 
paragrafem  regulującym  przedwczesne roz­
wiązani6 stosunków  kontraktow ych, zapro­
ponował Dr Dwernicki dodatek tej treści, 
ie  przedsiębiorca może kon trak t nawet 
wtedy przedwcześnie rozwiązać, jeżeli cały 
personal jednom yślnie oświadczy, że nie chce 
z pewnym członkiem sceny dalej współdzia­
łać. Przy innym znów paragrafie wyraził 
mówca postulat, by jeżeli jak iś przedsiębior­

ca bez ważniejszych powodów nie chce ja ­
kiegoś członka sceny zatrudniać, winien za­
płacić odszkodowanie.

Anstryackie balony wojskowe.
Wiedeń (Teł wł.) Wojskowy balon „Lebaudy", 

który podejmował już kinfakrotuie próbne wzlo­
ty podjął dziś rano po}róż z F i s c h a m e n d  
d o L i n c u n a  p r z e s t r z e n i  189 k i m.  — 
W balonie Jedzie 4 osoby. Około godz. 8 30 
widziano balon ponad Wiedniem.’

Fischamend. (T. B.) W ojskowy balon do 
sterow ania „Lebaudy" wzniósł się dzisiaj na 
dłuższa jazdę do Linz#. W gondoli balonu 
znajdują się kapitan Tópser, porucznicy Kei- 
ser i Weiss i szofer wojskowego zakładu 
aeronautycznego, |Podc*as wzlotu wiał p rze­
ciwny wiatr. O godz w p ł  do 9 rano widzia 
no balon w Hiitteldorfie. Balon zmierza w 
kierunku błoń pod Tulln i odbędzie dalszą 
drogę do L in  z u ponad lewym brzegiem Du­
naju. Droga do Linzu zrFischaraend wynosi 
189 kilom etrów.

Włoskie nroczj&tcecł Jnbtlenszowc.
Turyn. (T. B.) Jubileusz 50-le‘ni zjedno­

czenia władz obchodzoEO tu  wczoraj z e b r a ­
n i u  m b u r  m i s t r z  ó w d a w n e g o  K r ó l e ­
s t w a  S a r d y n i i .  Pi ;;ebieg zjardu był na­
der ckazsły. Burm istrzów powitała reprezen­
ta c ja  m iasta i wuzyscy w pochodzie podeszli 
do t. zw. sali r 6surekcyjnej, gdzie w obecno­
ści księżnej Letycyi, księcia Genuy, m inistra 
skarbu*w zastępstw ie rządu, reprezentantów  
burm istrzów Rzymu i Fiorencyi, oraz rep re ­
zentantów  władz otw arto uroczyste zelżanie. 
PrzemawioU burm istrz Turynu, m inister skar 
bu i profesor historyi Rinaudo. Po zebraniu 
wydała rada m iejska bankiet na lhuO o 
sób. Wieczorem m iesto iluminowano. Odby­
ło się wiido koncertów. Także w Medyoianie, 
Bolonii, Geum i innych miastach o b e h o d z o  
n o  u r o c z y ś c i e  r o c z n i c ę .  Giełdy były
z a m k n ię te .

Sąd rozjemczy.
L-ordyn. (Tej, wł.). uLlady angielsko-ame- 

:y k ań 'k ie  ze oba państw a h b c a
z a ł a t w i ć  wszystkie między sobą zatargi 
w I. inctaucyi przed kom isją, złożoną z An 
glikćw I Amerykanów. Dopiero, gdyby ko­
m isja  się nie zgodziła na wspólny wyrok, 
oddaną będzie spraw a s ą d o w i  r o z j e m ­
c z e m u  w H a d z e .  Rządy Stanów Zjednocz, 
i Anglii spodziewają się, że w ten  sposób 
położy się k res zatargom  między Stanami t  
Anglią.
Kobieta w parlamencie aio-ansti*yacklm

Chrystyania. (T. wł.). Na dzisiejszem posie­
dzeniu stortingu norweskiego pojawiła się po 
r a z  p i e r w s z y  k o b i e t  a - p o s e ł ,  nauczy­
cielka Anna R o g s t a d .  Prezydent powitał ją 
uroczyście i zaznaczył, że 17-ty marca będzie 
d a t ą  h i s t o r y c z n ą  w polityczuym rozwoju 
Norwegii. W przyszłości wszystkie kraje nie­
wątpliwie wprowadzą kobiety do ciał ustawo­
dawczych. Ludzkość przekona się, jak wielkie 
znaczenie dla cywilizacji mieć będzie udział 
kobiet w życiu p&rlamentarnsm.

Amerykanie przeciwko Japończykom.
Denverx. (T. B.) Wczoraj zaatakowało po­

spólstwo dom jednego kupca japońskiego. Jestto 
pierwsza antgapońska demonstracja w Colorado.

Wiedeń. (T. B ). Cesarz otworzył dziś jub i­
leuszową wystawę sztuk pięknych w K u n s 11 o r- 
h a u s 1 e.

Grac. (T. B )  Członek Izby pa?iów Dr Mau­
rycy Schreiner zmarł wczoraj.

Dr Schreiner (ur. 1824 r.) był przoz kilka 
dziesiątków lat przywód ‘ą liberalnych Niemców 
Ltryjskich. Już w r. 1848 b-ał udział w ruchu 
politycznym i redagował dziennik „Grazer Zei- 
tung“. Przez 23 lata zasiadał w Wydziale kra­
jowym styryjskim. Był zdecydowanym liberałom 
i iydofilem. Utraciwszy wpływ na życie polity­
czne w Styryi, usunął się w roku 1901 w za­
cisze domowe. Od r, 1899 był członkiem Izby 
Panów.

Z chwili bieżącej
Otwarcie kSztuki" w  Krakowie odbyło się 

dzisiaj o godzinie 12 w południe w salach 
gmachu Tow. JPrzyjaciół Sztuk Pięknych w 
obecności członków Tow , o rar przybyłych
licznie gości.

JgNa wystawę pr: był tak ż8 arcyksiążę 
K a r o l  S t e f a n  z Żywca Dostojnego go 
ścia oprowadzali po wystawie artyści-mala- 
rze pp. Mbhoffer, Axentowicz, Podgórski i 
Weiss.

Na wystawę nadesłało 25 arstystów  awe-
je prace. |

Inwrzya obcych kapitałów.
Kraków Jest rbecnie terenem , na którym  

operują, prawdopodobnie nader skutecznie, 
wielkie obce kapitały. Cały szereg banków 
wiedeńskich dąży do zupełnego opanowania 
rynku krakowskiego.

Trzecia już instytucya finansowa czeska 
otwie?a w Rynku naszego m iasta filię swo­
ją. Kapitały obce szukają ujścia poza gra­
nicami swego kraju, lecz naszą rzeczą je s t 
popierać swoje instytucya finansowe i nie 
dopomagać do rozwoju obcych przedsiębiorstw 
finansowych, tern więcej, że in sty tucje  cze­
skie wspomagają i popierają żydowską orga- 
nizacyę spółkową, zasiliwszy ją  w ostatnich 
3 latach dziesięciomillonowym funduszem. 
W ton sposób rozszerzyły się i wzmocniły 
sieci wszelakiego rodzaju „ P a j ą k ó w "  po 
m iłych miasteczkach żydowskich. Żydzi, ope­
rując w  stowarzyszeniach, założonych za cze­
skie pieniądze, pobierąją wysokie procenty i 
przyczyniają się do zadłużenia ludu naszego. 
Same instytucye czeskie w naszym krąju  0- 
s^gają  również od kapitału wyższą stopę 
procentową, od praktykow anej w Czechach; 
żyją przeto naszym kosztem  i żywią swoich 
czeskich urzędników chlebem, odebranym na­
szym instytuoyom i polskim pracownikom. 
Ci8kaw e bardzo dane odmileżć można cc do 
tej kw estyi w nader interesującym  referacie 
dyrektora Tow. zaliczkowego rolnego, p. Eu­
geniusza Kuslby, na tle ekonomicznego zja­
zdu słowiańskiego, odbytego w Lublanie dn. 
14 i 15 sierpnia 1910 r.

Przy tej sposobności należy również 0- 
strzedz nasze społeczeństwo przed jednym  
jeszcze rodzajem eksploatacji, prowadzonej 
na szeroką skalę w naszym kraju  przez ró­
żne zamiejscowe „K antory wymiany" oraz 
baaki czeskie i morawskie, rozsyłające pod 
prywatnym i auresami zaproszenia do naby­
wania grup rozm aitych l o s ó w .  Zaproszenia 
10 opatrzone są wykazem  możliwych w ygra­
nych i to stanow i główną przynętę Pomija­
jąc okoliczność, że te  zaproszenia i polece­
nia i ndagowana jjLwąią w  nienjiłoa^rnie po­
kaleczonym języku pseudo-polsk.nl 1 że ucie- 
kąją się do mocno sofistycznej argum en­
tac ji, łatw o bardzo drogą obliczeń dojść do 
niezbitego przekonania, że kantory, sprzeda­
jące losy na ra ty  zarabiają minimum 25 do 
30 procent na tego rodząju tranzakcyaoh. 
Nadto należy również brać w rachubę, Ile to 
pieniędzy przepada, z powodu niepłacenia 
la t  następnych, po uiszczeniu już k ilku po­
przednich.

Tymczasem nasze inctytucye finansowe 
są albo źle zaopatrzone w kapitał obrotowy, 
albo mają przestarzałą organizację  i nio po­
trafią spełnić swego zadania, ani konkuro­
wać skutecznie z obcymi bankami. Nie mó­
wię już o tern, że są u nas zakłady finan­
sowe. &tóre trak tu ją  klientów jakby z łaski, 
a udzielanie kredytu opatrują nieprzezwfcię- 
żonemi formalnościami. — Tych wszystkich 
utrudnień banki obce nie m ają l dlatego gar­
nie się do nich miejscowa klientela, z wiel­
kim uszczerbkiem dla naszych ekonomicz­
nych interesów , gdyż w skutek tego wszy­
stk ie zyski wynikające z kredytow ych ope­
ra c ji  idą poza granice naszego kraju.

Jednem słowem, społeczeństwo nasze po­
winno raz już otrząsnąć się z obojętności 
organizować się ekonomicznie samodzielnie 
i zrzeszając się walczyć skutecznie i w ytrw a­
le z „Uająkami" żydowskimi, jak  również i 
ze wszystkiemi innemi tychże odmianami, 
rozpoznanemi i uznanemi przez arachnolo- 
gię społeczną — za szkodliwe. Digamma.

Dwaj bracia.
Były członek rosyjskiej Rady państw a 

z wyborów z gub. wileńskiej, prezes Towa­
rzystw a rolniczego wileńskiego i pierwszy 
wydawca „K uryera Litewskiego" w Wilnlo, 
Hipolit Korwin-Milewski, je s t  młodszym bra­
tem słynnego hr. Ignacego Korwin-Milew- 
skiego, k tóry po kilku sensacyjnych proce­
sach (jeden z nich w Wiedniu na tle ero- 
tycznem!) zapragnął nowych laurów i wy 
siąpił ze swą głośną enuncyacyą na zjeźdzle 
szlachty rosyjskiej, o k tórej pisaliśmy nie­
dawno. I stała  się rzecz dla pana Ignacego 
Milewskiego niezmiernie przykra. Znalazły 
się bowiem pisma i osoby, k tó re  chciały g j  
pozbawić tych laurów, przypisując wielkie 
dzieło „przyłączenia szlachty polskc-litew 
skiej" do grona... Pnryszkiewiczów znanemu 
działaczowi i b. crłonkowi Rady państw a p. 
Hipolitowi Milewskiemu, k tóry  jednak oka­
zał sie tak  wspaniałomyślnym, że bynajmniej 
nie chce przyjąć „saslug" brata  na swoje 
konto i z Nicei, gdzie obecnie bawi, przesłał 
do redakcyi dzienników list, w którym  wy­
jaśnia tę pomyłkę.

Iftękatolczkl,
pończochy, skarpetki, koronki,
kołnierze ł wiele Innych nowości dla pań 

u  wiosną poleca

C.S2CZ3BK0WSSZ
Kukam, Grodzka 2.

„Spotkała mię tu przygoda — pisze p. 
Hipolit Korwin Milewski — nie do uwierze- 
rzenia, jednak rzeczywista. RWiera roi się 
od rodaków ; nie są to analfabeci, owszem, 
ssm a śm ietanka społeczna. P-zekonatem  się, 
że znaczna część, może większość, tych wy­
kw intnych dżentelmenów, przypisuje mnie 
byłemu członkowi Rady państw a, głośne o-* 
dezwy do wyborców wileńskich i „wiązan­
kę" p. hr. Ignacego Karola Korwin Milew­
skiego, k tó re  obecnie zajm ują prasę polską 
i rosyjską. A przecież jego osobistość, jako 
hojnego pro tek to ra  sztuki, rozumnego i 
szczęśliwego finansisty, wreszcie jako  boha­
te ra  k ilku bardt,^ głośnych spraw  sądowych 
je s t nie mniej 1 d a w n i e j  znana spo­
łeczeństwu polskiemu, niż moja własna. Skąd 
więc pochodzi, że tak  wielu wyksstałconycn 
Polaków, odrazu na ślepo, sobie upatrzyło, 
że ten  Korwin Milewski, k tó ry  występuje 
z form ułą zupełnie nowej polityki i ten, k tó ­
ry od pięciu la t głośno i z żelazną stułośoią 
prowadził zupełnie odmienną, powinni być 
jedną i tą  sam^ osobą?

Z jasnych przyczyn do^ycnczat ani sło­
wem, ani piórem nie wypowiedziałem Bię o 
zdaniach p. hrabiego i m erytorycznie rozpa­
tryw ać ich nie będę. Lscz zdąje ml się, że 
zasłużyłem na to, żeby każdy Polak w gra­
nicach państw a rosyjskiego, k tó ry  choć po- 
wlerzcbownie śledził bieg czynności przed- 
sł awicIelsŁwa polskiego w Petersburga rzekł to  
co odrazu powiedział nasz zacny m istrz Igna­
cy Paderewski: „Ja nie mam dowodów, ż« 
Hipolit Korwin Milewski tego nie napisał, ale 
wiem, ż nie mógł. tego napisać" Albowiem 
w „Odezwie do wyborców" hr. Ignacego-Ka- 
rola występuje z całą wypukłością kilki, 
głównych motywów, k tó re  doprawdy są  za 
mało „(to mnie podobne".

Streściwszy następnie różnicę stanow iska 
swego a p. Ignacego Milewskiego, au to r pi­
sze w dalszym ciągu;

„Pan hrabia radzi szlachcie polskiej na 
Litwie o ig rm iczyć  się kaatow o od reszty 
ludności, głównie od włościan. J a  zaś w 
kw ietniu 1906 r. na zebraniu przedwybor- 
czein uprzedziłem moich wsborców, że w 
nich widzę tylko sprawców mego powołania 
do Rady państwa, lecz będę się uważał za 

i przedstawiciela i obrońcę całej ludności gu- 
j bernii, i ostrzegałem  ich, że, jakościowe mo- 

:ni, lecz ilościowo słabi, j -śM nie staniem y 
do pracy wspólnej ze wszystkim i, na ró ­
wnych prawach, to  prędko się doczekamy 
smutnego losu „em igrantów  w k raju  wła­
snym". Słowa te  obleciały cały krąj.

„Nakoniec p. hr. Ignacy-Karol występuje 
z całym aktem  oskarżenia przeciw nauzemu 
ziemiaństwu. Widziałbym w tern pracę in te­
resującą, gdyby występował dydaktycznie, 
ja k  np. srogi W. Dzieduszycki; głównie zaś 
gdyby nie przedstaw iał się jak o  typowy szla- 
chcic-ziemianin, mogący służyć za wzór u- 
sposobienia i dążności całej klasy społecznej, 
na co cały przebieg jego życia daje mu mniej 
praw, niż kom ukolw iek w gubernii

„Dlaczego — zapytuje słusznie w końcu 
p. Hipolit Milewski — podobne omyłki u nas 
są możebne ? U Rosyan n ik t piśmienny nie 
przypisze mów i czynów M. Lwowa, postę­
powca, jego b ratu  W. Lwowowi, nacyonaliście, 
Berezowskiego prawicowca, Berezowskiemu 
kadetowi lub odwro.nie. Wszakże w danym 
wypadku odróżnianie tem je s t łatwiejsze, że 
ja  nigdy, nigdy w  życiu, hrabiowskiego ty ­
tułu nie używałem i doń nie pretendowałem! 
Oto dlatego, że Rosyanie o tyle przynajmniej 
szanują p racę , m yśl, godność polityczną 
swoich posłów, że nie odmawiąją im trochę 
uwagi, nie odpłacają im m arną obojętnością, 
jeśli nie niską zazdrością".

Tyle p. Hipolit Milewski, k tóry , ja k  wi­
dzimy, naw et z oburzeniem odrzuci! „laury" 
swego brata, ttó re m i chciała go przystroić 
polska... ignoraneya...

Postanow ił również „prostować" i sam 
bohater p. Ignacy Milewski, k tóry , czując 
się dotkniętym  postaw ą opinii polskiej wo­
bec jego wystąpień, narzucił Kury er Waraz." 
sprostowanie, nadesłane za pośrednictwem 
kom itetu C8niury! W sprostowaniu tem  je ­
dnak au to r „prostuje" tylko swą... genea-
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logię, zdaniem p. Milewskiego, niedokładnie 
podaną przez p. Czesława Jankow skiego, u* 
ważając widocznie, iż ród tak  zasłużonego 
dla spraw y rosyjskiej męża, ja k  pogromca 
unii polsko-litewskiej, musi być dokładnie 
ustalony. Po za tern p. Ignacy „hrabia" Mi­
lewski — wbrew swem u bratu, k tó ry  nie 
używa ty tu łu  hrabiowskiego, udowadnia w 
sprostow aniu swe dziedziczne hrabiostwo, 
przytacza dokładny tek s t swego przemówie­
nia na jęjeździe szlacheckim, w  zasadniczej 
swej tendoncyi zgoany z tern, co pisały 
dzienniki, i wreszcie oświadcza z d u m ą: „Nie 
udałem się na bankiet (po zjeździe szlachec­
kim w Petersburgu) w charakterze członka 
ty lko honorowego, bo do szlachty Rosyjskiej 
Imperyi(I) jeszcze na początku przeszłego 
wieku mój ród został zapisany w poczet 
odwiecznych rodów szlacheckich „dworian- 
skicb" w osobnej na to  przeznaczonej księ­
dze VI."

Zresztą n ik t nie odmawiał p. Ignacemu 
Milewskiemu kwalifikacyi „dworianskich". 
Sądzimy nawet, że po ostatnim  jego w ystę­
pie, tak  dobitnie scharakteryzow anym  przez 
jego b rata  p. Hipolita Milewskiego, ma on 
wszelkie praw a zasiadać, Jak „równy z ró ­
wnym* — obok... Bobrinskich i Puryszkie- 
wiczów 1

Sprawa Paducha.
Poduch wykluczony z Koła Polskiego.

Z Wiednia donoszą:
Eom isya, w ybrana przez Koło polskie dla 

zbadania spraw y posła Paducha i tow., ze­
brała się wczoraj na naradę i przesłuchała 
Paducha, k tó ry  przeważnie p o t w i e r d z i ł  
c z y n i o n e  m u  z a r z u t y ,  przyczem znowu 
atakow ał posła S t a p i ń s k i  e go . Na pod­
staw ie protokołu, spisanego z Paduchem — 
kom isya przedłożyła wieczorem Kołu pol­
skiem u wniosek o wykluczenie posła Paducha 
z Koła. Dyokusya była poufna, lecz bardzo 
burzliwa. Po kilkugodzinnej naradzie Koło 
uchwaliło jednomyślnie, że postępowanie pos. 
Paducha przy wyrabianiu koncesyj szynkar­
skich nie licowało z godnością i stanowiskiem 
posła i postanowiło wykluczyć Paducha ze 
swego grona.

W ten  sposób cała ta  niesłychanie przy­
k ra  spraw a została ostatecznie załatwioną 
przez najbardziej do tego powołany organ 
Koło polskie nie mogło wahać się co do po­
tępienia posła Paducha, gdy stw ierdzono w 
sposób nie ulegający wątpliwości jego ko- 
rupcyę. Nie mogło znieść w swem gronie 
posła, k tó ry  dopuścił się tak  grubych nad­
użyć i tak  ciężko skom prom itował swą go­
dność poselską i powagą [swojego klubu. — 
Dobrze się stało, że Koło polskie Jednogło­
śną uchwałą wyraziło swe potępienie dla 
tego rodzaju nadużywania m andatu posel­
skiego, jakiego dopuścił się p. Padach.

Powinno to  być przestrogą 1 dla innych 
członków Koła polskiego 1

Sąd wyborców nad Paduchom.
Wczoraj odbyło się w  Rzeszowie Zgro­

madzenie wyborców, zwołane przez kom itet 
po '8kiego Stronnictw a ludowego. Zgrom a­
dzone obradowało nad pizekupstw  iml p. 
Paducha, posła z powiatu rzeszowskiego. — 
Przewodniczył poseł Bomba Po namiętnej 
dyskusyi uchwaliło zgromadzenie następują 
cą rezolucyę:

„Zgromadzani wyborcy pow. rzeszowskiego

wzywają poata Paducha, który mimo wezwań 
na zgromadzenie się nie zjawił, do natychmia­
stowego złożonla mahdatu poselskiego, ponie- 
waą s wojem niegodnem posła i k a r y  go  d n e m  
p o s t ę p o w a n i e m  s p r z e n i e w i e r z y !  s i ę  
z a u f a n i a  w y b o r c ó w  i przyniósł swe nu po­
wiatowi i całemu spuleczeństwa wstyd i hańbę. 
Zgromadzeni potępiają zwłaszcza Jego machi- 
nacye z wszechpolakami, za co go z kluba lu­
dowego wykluczono i za machinacye przy wy­
rabiania koncesyi szynkarskich. Wyborcy z go­
ryczą i żalem wspominają chwilę, kiedy na nie­
go oddali swe głosy i wyrażają ma n a j g ł ę b ­
s z e  u b a r z e n i e  za jego odezwanie się do 
posła Stapińsklego na posiedzeniu Kota."

W następnej rezolucyi wyrażono r o t o m  
n i e u f n o ś c i  p o s ł o w i  S z a J  e r o  w i,p o n ie ­
waż „zachowaniem się swem w życiu poli- 
tycznem i pryw atnem  bezcześci m andat po­
selski". Zgromadzenie zwróciło się z wezwa­
niem do rządu, by odebrał Szajerowi konce- 
syę na biuro pośrednictw a pracy, wykony­
w aną w Rzeszowie przez żyda, ponieważ ro 
botnicy s k a r ż ą  s i ę  ustawicznie n a  to  
b iu  ro .

Wkońi u  uchvralono rezolucyę, wzywającą 
klub ludowców, aby najusilniej popierał sp ra ­
wę reform y wyborczej do Sejmu, opartej na 
czteroprzymiotnikowem  głosowaniu i sprawę 
budowy d r ó g  w o d n y c h ,  oraz zwracającą 
się do m inistra Głąbińskiego z prośbą o 
przyspieszenie budowy kolei R z e s z ó w -  
K o l b u s z o w a ,  — wreszcie wzywającą rząd 
krajowy, aby — mimo krzyków  i deputacyj 
żydowskich szyn karz y — nis udzielał dodat­
kowych koncesyj szynkarskich żydom, bo po­
dobne fakty mogą wywołać wśród ludności 
zaburzenia i rozgoryczenie do rządu.

Wreszcie uchwalono rezolucyę o z a m y ­
k a n i e  s z y n k ó w  — w n i e d z i e l e  i 
ś w i ę t a .

Walne zgromadzenie Syndykatu 
rolniczego w Krakowie.

Po przykrych przejściach, jakieb w idow­
nią był Syndykat w ostatnich miesiącach o- 
czekiwano zwołania W alnego zgromadzenia 
z wielkiem naprężeniem. Zaznaczyło się to 
bardzo licznym udziałem członków, k tórych 
przybyło na W alne zgromadzenie okuło 200.

Dyrekcya przedłożyła Walnemu zgrom a­
dzeniu z a m k n i ę c i e  r a c h u n k o w e  za 
rok  1900/10. W ykazuje ono, iż dnia 3# czerw­
ca 1910 Syndykat liczył 802 członków z ka­
pitałem udziałów ,m  401.779 K. Obrót kaso­
wy centrali w Krakowie w roku sprawozdaw­
czym wynosił 9,936,360 K, zaś obrót tow aro­
wy 5,998.500 K. Zakład centralny przyniósł 
68.107 K czystego zysku. Filia we Lwowie 
miała obrotu kasowego 4,516.840 K, zaś obro­
tu  towarow ego 3,092.519 K i przyniosła 
8.051 K czystego zysku. Ogólny obrót kaso­
wy Syndykatu przedstaw ia się za czas spra­
wozdawczy w imponującej cyfrze 14,453.200 
K, zaś obrót tow arow y wynosił 9,091.019 K. 
Umieszczona na końcu sprawozdania rachun­
kowego tabelka porównawcza przedstaw ia 
rozwój instytucyi od chwili jej powstania tj. 
od r  1892. Kapitał udziałowy z pierwotnych 
44 000 K wzrósł obecnie do cyfry 10-krotnej 
bo sumy 401.799 K. Obrót kasow y z kw oty 
półmilionowej doszedł do 14 milionów rocz­
nie, podobnie i zyski z 3000 K wzrosły do 
76.000 K rocznie. Specjalna rezerw a strat, 
k tórej w pierwszyeh kilku latach zupełnie

nie było, obecnie wynosi Już blisko 100.000 
K. W ciągu 18 la t istnienia Syndykat rolni­
czy rozwinął się bardzo pięknie i je s t  dzi­
siaj instytucyą, k tó ra  mając zapewniony byt 
śmiało może prowadzić pożyteczną dla k raju  
pracę.

Walne zgromadzenie było zapowiedziane 
na godz. 9 rano, rozpoczęło się jednak  do­
piero o godz. 10 30. Przybyli na nie między 
innymi z ram ienia Związku Stow. zarobko­
wych I gospodarczych ze Lwowa prez. Bie- 
siadecki, poseł Stefczyk, poseł Średniawski, 
hr. K. Scipio, hr. Jan i Z dziJaw  Tarnowscy, 
bar. Konopka, bar, Romer, dyr. Paszkowski, 
Staszewski, Laskowski, bar. Jan  Gótz, Ticz- 
nau, M. Dydyński, Jan Gorayski, M. Gara- 
pich, Llliner i wielu innych.

Zgromadzeuie zagaił prez. H enryk D o- 
i a ó s k i  usprawiedliwiając późne zwołanie 
W alnego zgromadzenia. Omawiając sprawę 
Dra Frażm owskiego oświadcza p. Dolaóski, 
że Rada nadzorcza na dzisiaj odbytem posie­
dzeniu zreasumowała uchwałę usunięcia Dra 
Prażmowskiego z posady dyrektora Syndykatu, 
n a t o m i a s t  p r z y j ę ł a  p o n o w n i e  d z i ­
s i a j  w n i e s i o n ą r e z y g n a c y ę d y r e k t o -  
r a  P r a ż m o w s k i e g o  z e  s t a n o w i s k a  
d y r e k t o r a .  Te r n  s a m e m  s z c z ę ś l i w i e  
z o s t a ł  z a ł a t w i o n y  z a t a r g  t a k  n i e ­
s z c z ę s n y ,  o k t ó r y m  o b y  j u ż  m o w y  
w i ę c e j  n i e  b y ł o .

Następnie poświęcił prez Dolaóski gorą­
ce wspomnienie* śp. X. W awrzyniakowi oraz 
bar. Czeczowi.

GŁOSINARODU a dnła 19 Marca 1911.

W tej chwili podszedł do naszego spra- 
wozdŁwcy hr. Scipio i ośw iadczył m u : „Pro­
szę pana, jakiem  prawom pan się tu  dostał. 
Żaden dziennikarz niema tu  wstępu. Poro­
zumiałem się z prezesem Dolaóskim i proszę, 
aby pan natychm iast salę opuścił".

— Zwracam panu uwagę — panie dyre­
k torze — że Walne Zgromadzenie je s t rze­
czą jaw ną i publiczną, wobec tego zarządze­
nie przewodniczącego Jest sprzeczne z k a r­
dynalnymi zasadami praw  obywatelskich. — 
Proszę, aby pan przewodniczący podał mi 
powody tego zarządzenia.

— Oświadczam panu jeszcze raz, że n ik t 
nie będzie pisał sprawozdania z dzisiejszego 
zebrania.

— A ja  oświadczam panu, że tchórzostwo 
to odpowiednio oświetlę w dzienniku.

—  Możecie pisać co wam się podoba, nam 
na dziennikarzach zupełnie nie zależy.

Wobec tego, że hr. Scipio w zbytecznym 
zapale zaczął się zachowywać w sposób n ie­
kulturalny, nasz sprawozdawca zaprotesto­
wawszy Jeszcze raz energicznie przeciw t a ­
kiem u skandalicznemu postępowaniu, wolał 
opuścić salę, niż wdawać się w dalsze p e r­
tra k ta c je  z człowiekiem, k tó ry  widocznie za­
pomniał o elem entarnych zasadach tow arzy­
skiej przyzwoitości.

Rtforma prawa służby jadnoroeznaj.
W w ykonaniu uchwały zjednoczenia au- 

stryaekich Izb handlowych i przemysłowych 
udała się do prezydenta m inistrów, oraz do 
m inistrów : hffftdltr, oświaty i ODrony Krajo­
wej deputacya Wydziału prezydyalnego Izb, 
złożona z prezydenta Izby liberzeckle}, A. 
Neumanna, wiceprezydenta Izby wiedeńskiej, 
R. Kitsebelta, prezydenta Izby krakow skiej, 
M. D a t t n e r a  i sek re tarza  Dra P isto ra  w

w sprawie rozszerzenia praw a służby jedno­
rocznej.

Deputacya wskazała na okoliczność, że 
koła interesow ane podnoszą oddawna — ja k ­
kolwiek dotąd bezskutecznie — żądania o 
ułatwienie w spraw ie służby jednorocznej.

Przemysł, handel i rękodzieła, przywiązu- 
ą wielką w agę do tego, aby młodej genera- 

cyi umożliwić faktyczne rozpoczęcie zawodu 
w- wieku, w którym  jeszcze łatwem  jest zu­
pełne dostosowanie się do potrzeb życia go­
spodarczego.

Obecne surow e przepisy zwracają mto- 
dzież przeważnie ku zawodom b iurokraty­
cznym, a wymogi służby wojskowej powo­
dują znaczny przyrost liczby absolwentów 
szkół średnich.

Zarząd wojskowy w państw ie niemiee- 
kiem poczynił bardzo dobre doświadczenia z 
przyznaniem służby jednorocznej absolwen­
tom VI. klasy szkół średnich, a podobnie 
korzystnych skutków  należy spodziewać się 
należy po tej reformie także dla Austryi. — 
Oczywiście, iż naw et w razie przyznania tej 
ulgi, posiadać będzie egzamin z inteligencyi 
niezaprzeczoną wartość.

W każdym razie należałoby przywilej 
służby jednorocznej rozszerzyć na pewne 
szkoły zawodowe w Austryi. Nadto wypadnie 
przyznać prawo to austryackim  absolwen­
tom wszystkich ow rch szkół zagranicznych, 
których plan nauki przemawia za takiem  
zrównaniem.

D eputacya mogła się po wyczerpującej 
konferencji z prezydentem  m inistrów  oraz 
interesowanym i m inistram i przekonać, — że 
dzięki znanemu oświadczeniu m inistra woj­
ny, je s t uzasadniona nadzieja, iż tak  doniosła 
dla naszych gospodarczych i społecznych 
stosunków  kw estya ulg w przyznania pra­
wa służby jednorocznej, doczeka się przy­
chylnego załatwienia.

tif/ł BRTEŁSKA, K.rzysztofory, Kraków
W ynajmuje 1 sprzedaje pierwszorzędnych fa­
bryk fortepiany, pianina, harm onie 1 pianole 
za gotów kę lub na spłaty naw et dwudzlesto- 
miesięczne. Instrum enty  używane od cen 

najniższych.

tf lfe a  e  e k r s e ó t lf s a !

KHONIKA.
KALENDARZ YK ASTRONOMICZNY. Wschód 

słońca rozpocznie się ju tro  O godzinie 5 minut 47; 
zachód przypada o godz. 5 mii at 41; długość dnia 
godzin 18 minut 01.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Ju tro  w niedzielę 
Józefa, pojat-ze w jioniedsiałek Jeaehima.

Udział księży w kasach Reiffelsona. „Gaze­
ta kościelna" donosi, że księża biskupi w Au­
stryi dekretem św. Kongregacyi konsystoryal- 
nej otrzymali na dwa lata irtadzą dyspensowa­
nia od przepisu dekretu „Docente-Apostolo", 
uakaiojącego księżom piastować niektóre urzę­
dy w rozpowszaciiniooych u nas kasach syste­
mu Raiffeisena. Zupełnie podobne zarządzonia 
wydano vr Wielkopolsce.

Kto tO jeat... „wolna myśl" ? Onegdaj od­
było się Walne Zgromadzenie lwowskiej t. zw. 
„ Akademickloj Ligi wolnej myśli", która pierw-
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sze wiodła skrrypce podczas ostatnich zamie­
szek uniwersyteckich z powodu sprawy X. Dra 
Zimmermanna. Wybrany na tom Zgromadzeniu 
Zarząd owej Ligi pokasuje najdowoduiej, jakie  
to żywioły reprezentują u nas i propagują „ideę" 
wolnej myęli. S y o n i ś c i  i h a j d a  n a c y !  Oto 
nazwiska „dygnitarzy Ligi: „Symche Gellman, 
Zygmunt Glttckman, Herman Chotiner, Iwan 
Sijak, Pawło Łeszczij, Irena Nikraszówna, Miro­
sław Zdziarski, Stefania Danyłowiczówna, a jako  
ataman tej hajdamacko-syonistycznej bandy wol- 
nomyśliclelskiej Micha? Skornyj. Bieóna wolna 
myśl, mająca takich bojowników i opiekunów!

Kraków, dnia 18 marca.
Walka o sąd przemysłowy. Jntro odbywają 

3ię wybory asesorów do Sądu przemysłowego w 
Krakowie z grupy JW. „słuibobierców". Dotąd 
reprezentowali urzędników prywatnych, zatru­
dnionych w przedsiębiorstwach przemysłowych, 
w sądzie socjaliści, jako reprezentanci krakow­
skiej grupy centralnego wiedeńskiego Związku 
handlowców. Obecnie pojawiła się bezpartyjna 
chrześcijańska lista kandydatów do sądu prze­
mysłowego, którą ogłosiliśmy we wczorajszym  
numerze.

Na listę tę głosować będzie niewątpliwie 
większość chrześcijańskich urzędników prywa­
tnych.

Muzyka kościelna. W kościele św. Anny dn. 
19 bm. o godz. 11 wykona chór Akademicki 
„Mszę ku czci św. Józefa oblubieńca N. M. P .“ 
komp. Kazimierza Garbusińskiego, organisty te ­
goż kościoła.

Krakowscy przyjaciel® pokoju. Otrzymujemy 
następujące p ism o:

Szanowny Panie Redaktorze. Upraszam 
uprzejmie o sprostowanie wiadomości ze zgro­
madzenia Przyjaciół Pokoju, zamieszczonych w 
Nrze 62 „Głosu Naroau", a zawierających uwa­
gę, jakobym postawił wniosek o obesłanie wy­
stawy pokojowej, urządzanej przez Włochów na 
uświetnienie rocznicy zaboru Rzymu. —  Otóż
1) wniosek, ten postawił zbiorowo poprzedni 
wydział, 2) wystawa pokojowa nie jest wcale 
tą  wystawą wszechświatową, Ltórą przez cały 
sezon urządzają W łosi w Rzymie na pamiątkę 
zaboru, iecz Jest drobnym przyszynkiem do kon­
gresu pokojewego, który się ma odbyć tylk* 
przez kilka dni w październiku. W ystawione 
być mają dzieła pokoju np. „Wojna" Grottge­
ra, księga Blocha, łki Unii horodelskiej itp .—  
Nadmieniam, że pomimo, iż Kongres pokoju nie 
ma znaczenia antykatolickiego, lecz przeciwni* 
cały ten ruch został nieraz pobłogosławiony 
przez Ojca św., a w tegorocznym kongresie 
bierze między innym: udział biskup Cremony—  
nlo zamierzam na tym Kongresie reprezento­
wać ewentualnej grapy polskiej dla uniknięcia 
jakicjko'wiek dwuznaczności.

D r Kam nitrz Lubecki 
prezes Polskiego Stow. Prsyjaciół Pokoju.

IX wioozór klatycztiy. Staraniem akademi­
ckiego Koła artystycznego miłośników dramatu 
klasycznego w Krakowie odbędzie się  w ponie­
działek dnia 3 kwietnia w teatrze miejskim  
imienia Juliusza Słowackiego IX wieczór k la­
syczny. Członkowie Ko® odegrają: Teokryta XY 
Idyllę pod t y t . : „ U r o c z y s t o ś ć  A d o n i s a "  
czyli „ S y r a k u z a n k i "  obrazek sceniczny w 
trzech odsłonach w tłomuczeniu Kaz. Kaszow­
skiego, a następnie Goldoniego komodyę w trsech 
aktach pod ty t.: „ M i ł o ś ć  ż o ł n i e r s k a "  w 
tłomaozenin Jeymośó Panny M. M., Jak była 
w roku 1781 w Warszawie reprezentowaną.

Początek przedstawienia o godz. w pół do 
8 wieczór. Bilety po zwykłych cenaoh można

Z sali koncertowej.
14 go m arca odbył się koncert znakom i­

tego kw artetu  czeskiego, w k tórym  zasia­
dał ongi Nedbai, diisiaj kapelm istrz. Pano­
wie Hoffmann, Suk. Herold i Vihi.n przybyli 
z program em  dużej w artości artystycznej, 
jednolitym  — m uzyka słow iańska — i wy­
konali ten program  wyśmienicie. Program  
mówi:

„W trzech znakomitych kw artetach  sm y­
czkowych nie wypowiedział się Czajkowski 
ta k  silnie, Jak w dziełach smyczkowych. 
Nieraz odnosimy wrażenie, jak  gdyby go, w 
ciągu pracy nad dziełami muzyki kom nato­
wej, ogarniała tęsknota za w ielkim .aparatem  
orkiestrow ym , bo mu ram y stylu kom nato­
wego zdają się być za ciasne do rozpięcia 
wszystkich pomysłów, co trafnie zauważył 
Iwan Knorr. Podczas gdy w I-ym kw artecie 
op. 11 nie zdołał jeszcze Czajkowski przy­
swoić sobie wszystkich czynników m uzyki 
kw artetow ej, zdobywszy się jednak na wie­
le świetnych epizodów o głębokiej inwencyi, 
w  drugim za to kw artecie, op. 22, okazał 
się Już m istrzem  sty lu  kom natowego, wy­
posażając dzieło to  w pomysły cenne w tre ­
ści i przez opracowanie kunsztow ne. Szcze­
gólnie prowadzenie głosów odznacza się w iel­
k ą  subtelnością i znacznem jes t ich polifo­
niczna uniezależnienie*.

Dużo właściwej Czajkowskiemu m elan­
cholii, tchnącej głęboką poezyą, tu  i owdzie 
myśli o kolorycie pogodnym, wreszcie mo­
tyw y taneczne, bardzo narodowościowe, ale 
opracowane po m istrzowsku, po europejsku. 
Całość pierwszorzędnej wartości a rty sty ­
cznej. v t

K w artet « moll (z mojego życia) Sm eta­
ny należy do najlepszych utw orów  tego kom ­
pozytora. Rzecz nie subtelna, ale tęga, o ry t­
mice zdecydowanej; robota — wytrawna.

Ideę poetycką utw oru (trud ro  by się jej 
było domyśleć bez tego kom entarza) n ak re­
ślił Sm etana w liście z 12 kw ietnia z 1378 
roku, (a więc już w czasie, gdy zupełnie u- 
tracił był słuch) jako  obraz własnego życia

Część I. (Allegro appassionato). En- 
tuzyastyeżne m arzenia młodzieńcze o wznio­
słych ideałach artystycznych, tęskno ta  nieu-

koiona za czemś niezwykłem, niewypowie 
dziane m i przeczucia grożącego nieszcz }- 
ścia.

Część II. (Quasi Polka). J s s t  wspom nie­
niem zabaw tanecznych, k tórym  Smetana 
hołdował z zapałem i którym  na usługi od­
dawał często awą twóiozuść.

Csęść III. (Largo sostenutoj. Upojenie 
pierwszą miłością. Idealny obraz kobiety, 
k tó ra  później miała być tow arzyszką życia 
twórcy.

Część IV. (Yirace). Kompozytor dochodzi 
do pełnego uświadomienia sobie narodowe­
go elem entu w muzyce, radość z oslągnię 
tego powodzenia; nagle przeciągłe fi w naj- 
wyżaej oktaw ie — to owo złowrogie dźwię­
czenie, k tó re  prześladowało kom pozytora 
przed zupełnem ogłuchnięciem. Bolesne wspo­
mnienia la t młodych; słaby prom yk nadziei; 
wreszcie rezygnacya I poddanie się nieuni­
knionem u losowi.

W szystkie te literackie zapędy nie za­
szkodziły — na szczęście— pięknem u k w ar­
tetowi. Je s t to dobra muzyka, bez względu 
na to, czy w yraża taki, czy inny etap w 
głuchnięciu twórcy. W szystko ma swoje 
granice, (naw et cierpliwość w słuchaniu prze­
róbek dzieł Chopina), o czem m uzyka pro­
gram owa czasami pamiętać nie chce. I z pe­
wnością zdarzy nam się słyszeć symfonie 
kalw ińskie i lu terańskie, mające, za pomocą 
dźwięków, malować różnice, zachodzące po­
między tym i wyznaniami. Jeżeli tak ie  mnó­
stw o dzieł sztuki plastycznej w Polsce po­
siada bardzo m ałą w artość plastyczną, to 
dla tego, że i«h twórcy myśleli o wielu 
rzeczach, ale najmniej o rzeźbieniu i malo­
waniu. Jeżeli pom nik grunwaldzki je s t  dzie­
łem poronionem, to również dlatego, że 
je s t — w dziewięciu dziesiątych — literaturą , 
a tylko w jednej dziesiątej — rzeźbą i to 
słabą. Nie chodzi, rzecz prosta, o wypowia­
danie wojny myśli w sztuce; przeciwnie: 
myśli, a zwłaszcza m rślenia, niechąj będzie 
ja k  najwięcej. Rzecz Jedynie w tem, by myśl 
była w danym wypadku wyrażalną danymi 
środkam i i by owe środki były, możliwie, jak  
najdoskonalsze. Najpiękniejsza chociażby myśl 
nie uczyni dzieła sztuki z licho namalowa­
nego i licho narysowanego obrazu. Pogodzić 
publiczność z tym dogmatom należy u nas 
do zadań najtrudniejszych. Skoro pan Wi­

wulski je s t  przekonany, że bitwa grunw aldz­
ka stanow iła chwilę przełomową w bytow a­
niu polskiego chłopa, powinien był napisać 
tra k ta t historyczny, albowiem nie rozpoizą- 
dza takim  talentem  rzeźbiarskim, któryby 
mu pozwolili! wyrazić to plastycznie. T ra­
k ta t byłby może Interesującą książką; chłop 
zaś je s t  lichą rzeźbą. To przecie takie jasne I

N iestety! u nas, Jedni rzeczy najjaśniej­
szych widzieć i rozumieć nie chcą, inni robią 
z tych rzeczy coś ciemnego, zawiłego. A we 
wszystkiem brak  logiki i konsekwencyi.

Wszyscy ludzie, rozumiejący się na sztu­
kach plastycznych, Idąc w tem za zdaniem 
Matejki, oświadczyli, że pomników na Ryn­
ku krakow skim  stawiać ,nie należy, zwłasz­
cza zaś pomników brzydkich, do których 
należy pomnik Kościuszki, dzieło stworzone 
przez dwóch rzeźbiarzy, pozbawionych talen­
tu, Polaków  i kaflarza Włocha. Więc ludzie, 
nie mający o sztuce żadnego wyobrażenia, % 
Kółkiem kontuszowym na czele, oświadczyli, 
iż pomnik musi stanąć i właśnie na Rynku 
Z jakich względów? Politycznych? Gdzie 
Rzym, gdzie Krym ? Sztuka — sztuką, poli­
tyka  — polityką. Tu decydować powinni nie 
politycy i politykomani, lecz artyści i znaw­
cy sztuki. Tu decyduje Matejko, a nie pan Ku- 
sobuokl. W szystkie tow arzystw a artystyczne 
orzekły, iż należy odnowić domki, p rzytyka­
jące do kościoła Św. Idziego. — Więc Rada 
m iejska zajęła — i zajmowała przez szereg 
lat — stanow isko w prost przeciwne. Aż tu  
nagle, ni stąd, ni zowąd, ta  sam a Rada u- 
chwaliła wczoraj — przez aklam acyę—dom- 
ków nie burzyć i odnowić Je. W szystkie to­
w arzystw a artystyczne orzekły, iż Błoń bu­
dami szpecić nie natęży. Więc Rada miejska 
oszpeciła Błonia budami, oszpeciła plac przed 
kościołem św. Krzyża budą, powołała do ży­
cia radę artystyczną, by z jej uchwał kpić, 
lub robić z niej ciało niekulturalne, powołu­
jąc  na jej członków — kołtunów.

Czj ciało, w podobny sposób postępują­
ce, zasługuje na jakiekolw iek względy? Ka­
żde miasto, a Kraków priedew szystkiem , — 
rządzone być winno przez ludzi rozsądnych 
i kulturalnych. Lecz żadna rada z nieba nie 
nie spada: jak  sobie Kraków posłał — tak  
śpi; jak  sobie pościele, tak  spać będzie.

* * *
Zapewniano nas, że pan Dohnanyi nale­

ży do rzędu znakomitych fortepianistów  i 
znakomitych kompozytorów. Program  uspo­
sobił nas bardzo przychylnie, bo proszę zwa­
żyć: Bach, suita angielska Nr. 8 cl, Beetho- 
ren , sonata appasionata; Schumann, Kinder- 
scenen; Dohnanyi, cztery rapsodye. Na k o n ­
cert przybył arcykslążę Karol Stefan, wielki 
am ator muzyki.

Tymczasem okazało się, że gwiazda jes t 
bardzo przeciętną świecą stearynow ą, jeżeli 
chodzi o odtwórczość, a lichą łojówką, Jeżeli 
chodzi o twórczość. Klasyków pan Dohnanyi 
grać nie powinien, bo je s t nerw owcem ; co 
innego grać B eethorena appasionato, a co 
innego szarpać się z Beethorenem . Rzecz 
prosta, tu  i owdzie były ustępy, grane przy­
zwoicie ; zwłaszcza odnosi się to do klejno 
cików Schumanna. Żadnej Jednak wybitnej 
zalety fortepianiśoio tem u przyznać nie po­
dobna.

Szekspir napisał rzecz, zatytułow aną: 
„Wiele hałasu o nic". Pan Dohnanyi napisał 
również „wiele hałasu o nic", a nazywa się 
t o : cztery rapsodye.

Ale niechaj sobie au to r nie wyobraża, że 
Jest muzycznym Szekspirem. „Cztery rapso­
dye", to najrzetelniejszy puzik, suto przysy 
pany hałaśliwą papryką. Trudno o coś, co 
by bardziej było niczem. Taka dyrdymała 
mogłaby się nigdy nie skończyć; bo skoro 
nie ma ani myśli, ani sensu, a je s t  tylko 
bum-bum i tiriri, dla czegóżby nie pow tarzać 
bum-bum i tiriri do nieskończoności? Grany 
nad program  m azurek Chopina był parodyą; 
lepiej wypadły nok turn  i walc.

Publiczność, ta  w sali, była zachwycona. 
Ta zaś, k tó ra  się spóźniła, (chociaż każdy 
koncert zaczyna się z półgodzinnym opóźnie­
niem, ale i tego mało) i stała  za drzwiami, 
waliła w drzwi pięścirmi, by jej otworzono, 
podczas i  ykonywania sonaty Beethorena, 
dając śliozne świadectwo wychowania w y­
kwintnego i poszanowania sztuki.

Dyrekcya powinna ustaw ić karabin m a­
szynowy i — ewentualnie — łupić z niego 
do spóźniającej się i źle wychowanej gaw ie­
dzi, wymyślającej woźnym, którzy spełniają 
tylko swój obowiązek. Ale wiadomo, że u 
nas, człowiek, spełniający sw £  obowiązek, 
właśnie z tego ty tu łu  narażony jest na wsze­
lakie nieprzyjemności.

Dyrekcya Tow arzystw a muzycznego wy­
stąpi łu z program em  tak  wspaniałym, że nie 
powstydziłaby go się żadna pierwszorzędna 
stolica. Różnolitość w jednolitości; tw órca: 
Beethoren ; u w e rtu ra , poświęcenie dom u; 
koncert fortepianowy g -d u r; ósma symfonia. 
Należy się dyrekcyi podzięka szczera I go­
rąca. Z takim  właśnie artystycznym  sensem 
program y układać należy. Nie o co innege 
od szeregu lat nam chodzi. I zaprotestować 
musimy energicznie, właśnie przy tej sposo­
bności, przeciwko grożącemu nam znowu 
walcowi Belzebuba, L 'szta, k tó ry  ma być w y­
konany na najbliższym koncercie tegoż to ­
warzystwa. Można i należy to  paskudztwo 
z program u usunąć.

D yrektor, mając do rozporządzenia orkie­
s trę  am atorską 1 wojskową z Inst-um entam i 
lichymi, usiłował osiągnąć wynik artystyczny. 
Je s t pełen zapału i trudu  nie żałuje; wina 
to Jedynie naszych warunków, iż o szczytach 
marzyć naw et nie podobna. I wykonawcy 
pełni byli najlepszych chęci. Czyż to  nie roz­
kosz odtwarzać tę  genialną, pełną potęgi, 
blasku i pogody ósmą symfonią, gdzie boga­
ctwo inwencyi melodyjnej idzie o lepsze z 
kunsztem  opracow ania? Towarzyszyć do te ­
go cudnego koncertu, zwiastującego — tu  i 
owdzie — chopinowską m elancholią? Do for­
tepianu zasiadł b ra t dyrektora, młodzieniec, 
będący profesorem  jednej ze szkół muzy­
cznych w Berlinie. Musi widocznie posiadać 
zdolności pedagogiczne. Grał czysto, uderze­
niem ostrem, z dużym zasobem zew nętrzne­
go tem peram entu, zasadzającego się na sil- 
nem garbieniu się nad klaw iaturą i potrzą­
saniu czupryną. Pożądanym zaś je s t tem pe­
ram ent wewnętrzny, artystyczny, zwłaszcza, 
gdy chodzi o Beethorena, taki, jak i posiada­
ją  np. panna Libanówna i pan Rosenblum. 
Zdaje nam się, iż pan Bdward Nowowiejski 
nie je s t stworzony ao grania k lasyków ; dzi­
siaj, w każdym razie, grać ich nie powinien. 
Głębi i powagi Beethorena odtworzyć nie 
zdołał. Jest młody, więc ma czas zastanowić 
się nad duchem muzyki klasycznej, k tó ra  
jes t czemś żywem, ale czemś Innem, aniżsU 
sobis koncertan t wyobraża.

le lin s  jasieński.

Wzory do m alo w an ia^JSZ .
Bieliznę damską i męską, rękawiczki, skarpetki, pończochy, krawaty, ^  nader Franciszek Martin 
- hafid, btazfci *¥»  oraz kompletne wypraw; ślubne - nMi<k̂ m ig ta a .i . m * m
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jo i  kapować i zafciawiać ustnie lab listownie 
w lokalu Kola l i l a  XXXI w Collegium No- 
vnm. I

Jacque8 Thibaud, znakomity artysta francu­
ski, który ze wszystkich skrzypków występu- 
jącyoh w latach Ostatnich w Krakowie, najbar­
dziej powszechne Wdobyl aympatye, wystąpi w
starym teatrze 
Będzie to ostatni

'dzielę dnia 2 kwietnia. —  
programowy koncert z cyklu 

azeznastn ogloszon ych przez dyrekcyę koncertów 
'krakowskich.

Odczyt o Ryszardzie Straussie. Twórczość 
dramatyczna Ryszardą Straussa jest jednym z 
tych problemów muzycznych, które pornszają 
opinię fachową oaifego świata, wywotnjąc nsj 
bardziej sprzeczne i sądy. Kraków, jak się zdaje, 
nie prędko będzie ijnógl wziąć ndział w tej dy­
sk u sji na podstawie '-------
też tern żywszy inter 
dająca ogólny pogląd

bezpośrednich wrażeń, to 
es wywołać może prelekcja  

na tę gałąź twórczości
głośnego nowatora. 

Wygłosi Ją dniaj 23 bm. w sali Starego Tea

i

tru Dr J. Wł. Reisłł. Odczyt illustrować będzie 
na fortepianie p. Ł Podolski dłuższymi wyjąt­
kami i motywami z „Salomy", „Elektry" i 
„Kawalera srebrnej ró ły “. Bilety w kasie Sta­
rego Teatru.

Z teatru ładowi>go. Dzisiaj poraź pierwszy 
srcyzabawna krotocliwlla M. Bałuckiego „Sprawa 
kobiet", Jutro ostatnio dwa przedstawienia tea­
tru ludowego w budymku przy ul. Rajskiej.; o 
godzinie 4 popołudniu po raz 75-ty „Krowoder­
sk ie  łachy" , a wieci orem pożegnalne „Sprawa 
kobiet".

Przed rozpoczęciem przedstawienia dyrektor 
K. Rygler zda Bprawkizdanie z działalności sceny 
ludowej i pożegna pabliczność krakowską.

Przeniesienie sędziego. Znany w tutejszych 
•Z6rokioh kolach sęd; ;ia śledczy Dr Jan Bosow- 
ą k l  został przeniesiony do Wiednia, gdzie obej- 
•m je posadę przy Najwyższym Trybunale. Dr 
Sueewski opuszcza Kraków już 20 marca.

Grunty pofortecznei. Wczoraj odbyło się po 
•ledzenie Sekcyi ekonomicznej wspólnie z ko­
rniej ą grantów pofortiflkacyjnycb pod przewo­
dnictwem prezydenta Dra I.ea, Uchwalono wnio­
sk i w sprawie regulacji 1 parcelacji gruntów 
pofortyfikaeyjnych miedzy ul. W olską a Zwie­
rzyniecką położonych i postanowiono wydzier­
żawić pewne przestrzenie gruntów położonych 
w dzielnicy VIII, w dzjielniey XI (Dębniki) i 
XIII (Zwierzyniec) krakowskiemu kołu Towa­
rzystwa walki z gruźlicą na ogródki robotni-

kr^szowieklch.
e<e.

Wystawa pletnł
„Straty Polskiej" zawi
Wyetawa pletni krzesze irlckloh i kapeluszy mo
dołowych z tych pletni, 
16 b. ni. w Salonie mód
Mikołajskiej 1. 11, I. piętro.

Ponieważ rozwój tej 
leży wyłącznie od P. T.

adamla
Koło Pań 

niniejszem, że

otwartą zostanie dnia 
„Antonina" przy ulicy

gałęzi przemysłu za 
Pań, przeto upraszamy

P. T. Panie, by racoyły! zwiedzać W ystawę dla 
przekonania się o wartości tych wyrobów.

Stswarzyszenie budowniczych. Namiestni- 
otwo rozszerzyło okręg Stowarzyszenia bndo 
wniezyeh w Krakowie na następujące powiaty 
polityczne: Biała, Bochnia, Brzesko, Chrzanów, 
Dąbrowa, Gorlice, Grybów, Jasło, Kolbuszowa, 
Kraków, Limanowa, Mielec, Myślenice, Nisko, 
Nowy Targ, Oświęcirt, Pilzno, Podgórze, Prze­
worsk, Ropczyce, Rzeszów, Strzyżów, Tarno­
brzeg, Tarnów, Wadowice, W ieliczka i Żywice. 
W skutek tego zarządzenia wszyscy budowniczo­
wie wykonujący zwój j  przemysł w tych powia­
tach należą już do 'Stowarzyszenia budowni 
czyeh w Krakowie.

Celem przeprowadzenia wyborów do zarzą­
du Stowarzyszenia, odbędzie się I Walne Zgro­
madzenie członków rozszerzonego okręgu w dniu 
23 bm. o godz. 3 popołudniu w lo k a lu  Stówa 
rąyazenia budowniczy ih przy ul. Straszewskiego 
L. 28 II p.

W Walnem zgromadzeniu mają wziąć udział 
wszyscy budowniczowie wykonujący swój prze­
mysł w tych powiaiLch, nawet jeżeliby nie

otrzymali osobnego zaproszenia. W szyscy budo­
wniczowie przybywający na Walne Zgromadze­
nie, jak miejscowi, muszą się przy wstępie le 
gltymować posiadaną koncesyą.

Postulaty egzekutorów podatkowych. W 20 
okręg&oh skarbowych odbyły się dnia 5 bm. 
okręgowe zjazdy egzekutorów podatkowyoh ga­
licyjskich, na których przyjęto z uznaniem pro 
jektowane przez rząd zaliczenie egzekutorów  
podatkowych po 4 latach próbnych do katego- 
ryi podurzędników.

Zarazem zwrócono się do członka komisy! 
Rady państwa, ustanowionej dla spraw funkcyo- 
naryuszy państwowych z prośbą o wyjednanie 
dodatkowego ustępu, według którego po lataoh 
20 służby należałoby przenieść egzekutorów do 
Kategoryi urzędników i przydzielić do służby 
kierowniczej egzekucyjnej.

Z krakowskiego Klubu szachistów. Dnia 20
bm. tj. w poniedziałek, odbędzie się zebranie 
towarzyskie członków krakowskiego klubu sza­
chistów, w celu pożegnania p. Ludomira Bene- 
dyktowicza, b. prezesa i członka honorowego 
Klubu, który opuszoza Kraków. Wydział zapra­
sza i by/yoh członków Klubu do wzięcia udziału 
w tern zebrania.

Bliższe szczegóły w Klubie, który się mieśoi 
w kawiarni p. Mrozińskiego, Rynek gł., w ka­
mienicy p. Wenzla.

Sprawa śp. panny Beze. Prokuratorya pań 
stwa odstąpiła od ścigania Dra Frommera za 
zabiegi dentystyczne, które sprowadziły śmierć 
panny Bezó. Wydział lekarski Uniwersytetu Ja­
giellońskiego miał wyrazić opinię, że przyczyną 
śmierci była idiosynkraoya do użytego środka, 

Opieka emigracyjna X. Szpondra. Duia 16 
marca kilfcu emigrantów z Królestwa Polskiego 
jadących do Ameryki zwróciło się do ezpozy- 
tury pulicyi na dworcu kolejowym z prośbą o 
i n t e r w e n c y ę  w sprawie przetrzymywaniu 
icb zbyt długo w Krakowie przez X. Szpondra. 
Opowiedzieli oni, że idąc za radą towarzysza 
podróży Niedźwiedzia udali się do X. Szpondra, 
który wziął od nich na karty okrętowe kwotę 
775 rubli i chciał jeszcze zabrać resztę pionią- 
dzy, jakie posiadali. Mimo obietnicy, że zaraz 
ich wyekspedyuje trzymał ich X. Szponder przez 
2 dni w swojem mitszkaniu, gdzie spali na go 
tej prawie podłodze.

Policya przesłuchała emigrantów i X. Szpon­
dra, który tłomaczyt się. że zaopiekował się 
emigrantami i ułatwiał im zakupna kart okrę­
towych na skutek prośby emigrauta Niedźwie­
dzia, a uozynił to ze względów humanitar­
nych.

Pieniądze, jakie zabrał od niob, zwrócił emi­
grantom imieniem X. Szpondra p. Jan Wąsik.

Co do przetrzymywania emigrantów w swem 
mieszkania, to aozynił to dlatego, że okręt, któ­
rym mielł emigranci jechać do Ameryki, od 
jeżdżą dopiero 25 marca, chciał więc uchronić 
icb przed czekaniem zbyt długiem w porcie.

Emlflracya zarobkowa do Prus Wczoraj 
dnia 17 przejechało przez Kraków za zarobkiem 
do Prus od godz. 12 w południe do 12 w nocy 
5 686 osób, a od godz. 12 w nocy do 6 rano 
dzisiaj zaledwie 1000 osób. Rnch zatem zna­
cznie osłabł.

Z Mysłowic wracają gromady po kilkudzie­
sięciu robotników, którzy albo zaraz zarobku 
nie znajdują, albo których ajenci do pracy nie 
zabierają. Zawracają Prusacy tylko mężczyzn, 
przeważnie młodszych, lub tych ze starszych, 
którzy do ciężkiej pracy Już się nie nadają. — 
Dziewczętom żadnych utrudnień nie robią.

Tajemnicza śmierć. Wczoraj na kilometrze 
402 na torze kolejowym koło Mydlnlk znale­
ziono zwłoki zastępcy strażnika kolejowego 
Franciszka Cy wieki ego. Dzisiaj udała się na 
miejsce komisya sądowo-lekarska pod kierowni­
ctwem sędziego śledczego Dra Krzysiaka celem 
ustalenia przyczyn śmierci Cywickiego.

Pospieszyli 9ię. Z mieszkania Romana Lewka 
przy ui. Bawół 1. 4, skradziono wczoraj między 
godziną 10 a 11 przed południem kasetkę że­

lazną, w której schowana była książeozka wkład­
kowa na kwotę 400 koron.

Lewek spostrzegłszy kradzież, natychmiast 
udał się do Kasy Oszczędności, by zawiadomić 
o kradzieży, lecz tu dowiedział się, że złodzieje 
zdołali jaż pieniądze podjąć z Kasy.

Złodziei wyśledzono i aresztowano: 22-le- 
tniego murarza Antouiege Miceusza i jego ko­
chankę Stefanię Woźniak. Za spólnikiem zarzą- 
dsuuo poszukiwania.

ZgrOnindzBoig S to *. kąty  pogrz6nowoj odbędzie się 
» niedzielę dnia 19 maroa o godz. 5 popoł, w Domu 
robotniczym przy ul św. Tomasza 1. 37 w Krakowie. 
Zarząd kasy zaprasza do wzięcia udziału w zgroma­
dzeniu ozłonków swyoh z rodzinami, członków Sto­
warzyszeń katoi, i bractwa kościelne, jak  również 
duchowieństwo.

W poniedziałek dnia 20 marca odbędzie się Na­
bożeństwo żałobne o godz. 7 rano w kościele św. 
Marka przy ul. Sławkowskiej za zmarłych członków i 
założycieli k a s y : śp. X. Jul. Bukowskiego, X. Hen­
ryka Skrzyńskiego i X Jan a  Łabaja.

Z Towarzystw. Staraniem Towarzystwa W ielkopo­
lan wygłosi p. Bojomir Koźlik odozyt pod lyt. „Sto­
sunki polityczne pod Zaborem pruskim" dnia 21 marca 
tj. we wtorek o godz. 830 wieczór w salach P. Z. N. 
Rynek A—B 45, II p. _  na który Wydział wszystkich 
ozłonków i gości zaprasza.

K l u b  s z a c h i s t ó w  żegnać będzie w ponie­
działek p. Ludomira Benedyktowie za swego założy­
ciela b. prezesa i członka honorowego, który opusz­
cza Kraków, przenosząc się na stałe mieszkanie do 
Kęt. Uczta pożegnalna odbędzie się w restauraoyi 
hotelu Pollera o godz w pół do 8 wieczór.

Dobrana para małżeńska. Antoni i Zofia Frejowie 
z wyjątkową małżeńską solidarnością okradli śpiącego 
na ławce na piantaoii Bazylego Popyskala. Wyjęli 
oni śpiącemu z kieszeni portm onetkę z kwotą trzy­
dziestu kilku koron.

Włamanie. D.) mieszkania p. S. M. na ul. Pędzi- 
chów 15, włamali się w czasie nieobecności właści­
cieli niewiadomi sprawcy i skradli muszlę z precyo- 
zami wartości 1.300 kor.

Pogoda. Dnia 17-go maroa termometr 
doszedł od -f 0 0 do +  8 5 C , barometr podno­
sił się.

Dnia 18 marca o godzinie 7-mej rano 
stan barometru 743 0 mm., termometru +  1 ‘5 
C., wiatr: zachodni.

Kronika zamiejscowa.
Pogłoski o ustąpieniu JE Dra Tchórzni- 

cklego, prezydenta apelacyi lwowskiej pojawiły 
się w niektórych dziennikach.

Pogłoski te są przedwczesne. W ostatnich 
czasach zaszły rpiędzy prezydentem Dr Tchó- 
rznickim a ministrem sprawiedliwości różnice, 
których podłożem było niedostateczne uwzglę­
dnianie potrzeb sądownictwa krajowego i wnio­
sków senatu apelacyi lwowskiej. Dr Tchórznioki 
s t a n ą ł  energicznie w obronie sądów galicyj­
skich, domagając się życzliwszego ich trakto­
wania ze strony rządu centralnego, Podczas 
ostatniego pobytu w Wiedniu przyszło do poro 
zumienia między Dr Tchórzniekim a ministrem  
sprawiedliwości. Dr Tehórznicki nie miałby wobec 
takiego obrotu sprawy powodu obecnie ustępo­
wać z arzędo, zwłaszcza, iż dopiero z końcem 
roku kończy 40 rok służby.

Z Towarzystwa upiększenia miasta Lwowa 
i okolicy. Wydział T. U. L. odbył pierwsze po­
siedzenie w niedzielę dnia 12 b. m. Prezesem  
wybrano przez aklamacyę p. prof. Makarewi- 
ezową, inieyatorkę Towarzystwa, wiceprezesem  
p. Dra Katowskiego, sekretarzem p. M. Olszew­
skiego, skarbnikiem p. Dr Lewickiego.

Przewodnicząca zdała następnie sprawę z 
przebiegu dotychczasowej akcyi, poczem przy­
stąpiono do obrad programowych. Jednem z 
pierwszych zadań T. U. L. jest dbałość o po 
rządny wygląd fasad i staranie, by Jak najszyb- 
cej znikły fasady brudne i obdrapane, oraz by 
właściciele domów więcej dbali o porządek przed 
kamienicami. W związku z tem omawiano sze­
roko sprawę dozorców kamienic i sprawę ustawy 
odpowiedniej, normującej ich położenie I obo­
wiązki. Referentem wy brony został p. Dr Le­
wicki, który na najbliższem posiedzenia Wy­
działu sprawę tę przedstawi. Obecnie podzielono 
Lwów na szereg okręgów, z których każdy od­

dany został opiece jednego z ozłonków Wy 
działa; uchwalono wysyłać do właścicieli wszyst- 
kioh zaniedbanych kamienic list, zwracający 
jego uwagę na niestosowność takiego zaniedba­
nia, oraz równocześnie kopię tego listu dorę­
czać urzędowi budowniczemu, jako władzy, upo1 
sałonej w egzekutywę.

Drugim punktem dyskusyi była sprawa szyi 
dów, która wymaga daleko idącej reformy. 
Uchwała jednak nie zapadła na razie żadna. 
Omawiano następnie sprawę pnblikacyi, za po­
mocą której Towarzystwo zaznajomiłoby publi­
czność o swych celach, oraz zastanawiano się 
nad kwestyą własnego organu. Publikację o- 
chwalono wydzć i użyć jej zarazem jako premii 
dla członków T. S. L. — Poruszoną w końcu 
kwestyę przyozdobienia placu powystawowego 
pomnikiem odroczono do następnego posiedzenia.

Ucieczka zakochanych dzieci. Z J a s ł a  do 
noszą: Czwartoklasisto gimnazyalny G u z i k  „ko­
chał się" w 14-Ietniej Józi Marflakównej już od 
roku. A w jesieni zeszłego roku usiłował się 
nawet z powodu nieczułości Józi zastrzelić. W y­
zdrowiał jednak, a awem bohaterstwem samo- 
bójczem uzyskał zupełnie serce Józi. Ponieważ 
zaś „nie mogli się oobrać", postanowili tedy 
uciec w szeroki świat; coś niby Mityl i Tittyi, 
dwoje dzieci z baśni dramatycznej Maeteriinka 

Błękitny Ptak".
Zamiar ten uskutecznili przed paru dniami, 

mianowio;e Guzik skradł swej matce wszystko 
srebro i złoto, oraz książeczkę Kobj oszczędno- • 
ści na 600 koron, zabrał swą ukochaną Józię 
i zbiegł z nią z Jasła w kierunku Lwowa lub 
Krakowa i teraz tatko Józi i mamcia Gazika i 
cała policya i cała żandarmerya, w całej Galicyi 
sznka za zbiegtemi dziećmi.

Szynk&rze chcą strajkować 1 „Galicyjscy 
Bzy ukarze, czując się pokrzywdzeni zbyt wyso- 
kiemi opłatami, nałożonemi przez wiadze, po­
stanowili urządzić strajk".

Saczyma mySI wyszła z Kołomyi i obiegła 
kraj nasz, zaglądnęła do każdego okazałego lo­
kalu i najmizerniejszego szyneczka, budząc wszę­
dzie rozgłośne echa.

Świat dotychczas przeszedł wiele rzeczy, po­
starzał się i zesiwiał, na widok tego jednak, co 
przyjść dis, dostanie chyba i to nic nie pijąc, 
delirium tremens. Przeszedł bez dreszczów na­
rodzenie się propinacyi, był b. r. na jej pogrze­
bie, plakat, słyszał cokolwiek o wyrabiania kon­
cesji szynkarskich gratis i franko, o jednej rze­
czy jeszcze nie wiedział.

Szynkarskie bezrobocie!
Jak sobie wyobrazić wygląd świata przy tak  

osobiiwem bezrobociu ? „W szystko już było", 
powiada Ben Aklba. Nieprawda. Żadne kroniki 
nic podobnego nie zanotowały, ani za naszej 
ery, ani przed nią.

Powiada Auakreon : „ozarna ziemia pije, piją 
twory boże, a ja miałbym nie p ić!" Mądrze 
mówi Ludzkość jak długo żyje, piła..., pije, ale 
co teraz uczyni? Czy może ma się chwycić spi­
rytusu denaturowanego, albo kolcńsklej wody?

Sądzimy, że do tego nie dojdzie. Galicyjscy 
szynkarze to są ludzie z sercem. Karczma nie 
zastrajkuje u nas nigdy. Nie spełnią się złote 
sny Eleuterzystów.

t  Walery Gadomski, znany artysta-rzeźbiar*, 
były profesor krakowskiej szkoły Sztuk pięk­
nych, uczestnik powstania z r. 1863, zmarł tu 
wczoraj, przeżywszy lat 78.

Gadomski urodził się w Ki*ko*u> n  r. 1088. 
Początkowe studya odbywał w krakowskiej 
szkole Sztuk pięknych pod kierunkiem Wojcie­
cha Stadłem i profesora rzeźby Kosowskiego, 
następaio przeniósł się do Wiednia do Akademii 
sztuk pltjkuych, w której pozostał dwa lata i 
zdobył złoty medal, na wystawie rzeźb. Od r. 
1858 pojawiały się jego prace. Wykonał wiele 
cennnych dzieł, będących obecnie własnością 
prywatną. W r. 1877 został profesorem rzeźby 
w krakowskiej Szkole sztuk pięknych. W rokn 
1887 stracił w tragiczny sposób wzrok i to nie­
szczęście zamknęło dalszą jego pracę.

t  Jan Galasfewicz. W Warszawie zmarł 
we czwartek o godz. 4 popołudniu Jan Gala- 
siewicz, popularny autor sztuk ludowych, b. ar­
tysta dramatyczny. Zmarły był dzieckiem ludu; 
urodził się w r. 1848 w Pizogini Duchownej w 
Galicyi.

Obdarzony umysłem, stworzonym do szer­
szych lotów, przy wrodzonej tężyźnie ludowej, 
uprzykrzył sobie liche wiejskie bytowanie i ma­
jąc lat 14 poszedł ze wsi rodzinnej, wprawdzie 
z pastą ktesz -mią, ale z sercem pełnem nadziei, 
głową pełną myśli.

Dostawszy się na piechotę do Krakowa, z a ­
pukał do klasztoru Bożego Ciała i tam otrzy­
mał miejsce chłopca do posług.

Zakonnicy, rychło oceniwszy jego zaloty, 
umysł rozwinięty i szybko chwytający wszystkie 
wiadomości, oddali chłopca na naukę do gimna­
zjum św. Anny. Zdolny i pracowity Jan Gotos 
szczęśliwie dotarł do IV klasy; pewnego wie­
czora, uzbierawszy sobie trochę „szóstek", po­
szedł do teatru miejskiego na sztukę ludową i 
to zawyrokowało o dalszym jego losie. W yo­
braźnią, podnieconą przez widziane w teatrze 
obrazy, zaczął marzyć o zawodzie aktorskim i 
pisaniu sztuk.

Rychło też nadzieje jego zostały spełnione. 
W r. 1869 wstąpił do teatru poznańskiego i 
pozostał tam do r. 1875. Później pracował na 
scenie krakowskiej, wreezcie w r. 1880 wstąpił 
na scenę warszawską, na której z wlelkiem po­
wodzeniem grywał typy ludowe. W roku 1894, 
będąc ciężko cborym, musiał się poddać ampu- 
tacyi nogi i wskutek tego porzucił scenę.

Sztuki ludowe Galasiewicza, odznaczająca 
się dokładną znajomością Indu i dobrą techniką 
sceniczną, cieszyły się wielkiem powodzeniem, 
zwłaszcza „Czartowska ława", która wystaw io­
na po raz pierwszy w Krakowie w roku 1880, 
następnie w Warszawie, Lwowie i na Innych 
scenach, zdobyte sobie niezwykłą popularność. 
W przekładzie grana była na seenie rnakiej we 
Lwowie.

W roku 1882 wystawił na scenio warszaw­
skiej dramat 5 aktowy „Wspólne winy", na­
stępnie „Aby bandel szedł", „Chata za wsią* 
i „Dziewczyna z chaty za wsią" (wspólnie z 
Mellerową), „Ciarachy", „Wiejski dziadek", 
„Zołzlkiewicz", „Maciek Samson", „Na atraż- 
■icy".

Nekrologia. W poniedziałek odbył się w Bo-> 
ohni pogrzeb śp. Władysława T y ł k i  ucznia 
VIII kl. gimn. Młodzieniec świetne rokował na­
dzieje — niestety śmierć nieubłagana przerwała 
przedwcześnie pasmo młodego życia, niosąe 
nienkojony i głęboki smutek powBzecbnle sza­
nowanym jego tntaj rodzicom. Młodzież wyższo 
go girau oddała ostatnią przysługę, swemu ko­
ledze. W kościele podczas nabożeństwa żało­
bnego śpiewał chór gimn., w kondukcie wzięła 
udział muzyka gimn. grając marsza żałoDnego.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Sobota. „Hipolytos-Fedra".
Niedziela popoł. „Szklana góra".
Niedziela wieczOr. „Hipolytos-Fedra"- 
Poniedziałek. „Książę małżonek".

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Sobota. „Sprawa kobiet".

DRUGI SKOROWIDZ
PRZEMYSŁOWO-HANDLOWY 
LIGI POMOCY PRZEMYSŁOWEJ
znaduje się w opracowaniu i wyjdzie 

Z końcem roku.
Kto z kupońw I przemystowoAw sam zlo śottar-
szy L’dze Pomocy przesłowe] we Lwowie Pań­
sku 11, lub upełnomocnionym Tow. Pomocy 
przemysłowej l ajentom skorowidzowym «W0|0 
adrosz i szczegółów produkcyi lub handlu ~  
narail sią sa znpołas pemlsląole lub błędne ca  

mieszczenie w Skorowidzu.

J ó z e f  K  r e m e r
* 1806-j-t 1875.

(A u to re fsra t).

Niżej podpisany wypowiedział w ubiegły 
piątek odczyt o Józefie Kremerze, jak o  je­
den z dalszych wykładów „ P o l s k i e j  f i l o ­
z o f i i  n a r o d o w e ) 11, urządzanych przez 
Tow. Filozoficzne w Krakowie.

Oto tok  myśli w 
J ó z e f  K r e m e r

tyki polskiej", chociaż Łęski, Czajkowski lub
Ankiewlcz Hprzedzili 
znaw stw a piękna do

wymienionym odczycie: 
zwany je s t  „ojcem este-

go przy wprowadzaniu 
naszego piśmiennictwa,

a współczesny mu Lii ielt utworzył naw et for­
malny system  estetyl ;i. Atoli Kremer wzniósł
się nad innyoh takich polotem ku pięknu, 
zajaśniał takim  żarem  wykładu i stał się takim  
apostołem  piękna wśi;ód najszerszych warstw  
społeczeństwa, że właściwie on był dla na­
rodu pierwszym i wielkim nauczycielem e- 
stetyki. Temsamem zaA miejsce Kremera w 
całej filozofii polskiej jeśit znamienite, bo es te ­
tyka, to najmocniejsza ittrona filozofii naszej 
w ostatniej epoce. Głjkwny bowiem blask 
polskiej wiedzy, t  j. umiejętności przyrodni­
cze na tle fllozoficznenl świecą nam zdale- 
ka, z zamierzchłej przliszłości XV wieku, a 
błysnąwszy w początku XIX stulecia, znowu 
dziś dopiero zaczynają rozbłyskać — druga 
św ietna osobliwość polskiej filozofii, t  j, me 
syanizm obok artystycznego naukowy, np. 
u W rońskiego, Króliko-wskiego, Trentow skie- 
go, Towiańskiego, zdaj|e się, iż tylko jako 
czcigodna osobliwość pozostanie w dziejach 
polskiej myśli, przynajmniej, jeżel.byśmy go 
w całokształcie jego postaci rozważali — a 
dopiero trzecia z naszych najbogatszych u- 
mysłowych zdobyczy, m. estetyka, może być 
za nowych pokoleń poljską chlubą przed ku l­

turalnym  światem i źródłem siły dla polskie­
go ducha i nowej twórczości. Zwłaszcza este­
tyka krem erow ska miała w swoim czasie, 
tj. w połowie XIX w. potężne znaczenie, ja  
ko teoretyczny odzew i uświadomienie nau­
kowe o pięknie wobec przepysznej poezyi 
romantycznej, a jako ukształcanie do rozwi­
jającej się tuż potem plastyki polskiej, szcze­
gólnie wielkiego m alarstw a historycznego.

Z natury  swej filozoficzna myśl powol- 
niej się ujmuje w księgi, niż orłowe porywy 
poetyckie. I u nas też wśród tej olbrzymiej 
pracy umysłowej, k tó ra  w wieku niewoli 
w prost bajecznie zdołała się dokonywać, naj­
pierw rozebrzmiewa nigdy w takiej mocy 
niesłyszana pieśń poetów : Chopina, a później 
dopiero po trójcy wieszczów, po fragm entach 
lub ideowych monografiach (filozoficznych, 
pojawia się sławna tetrarch ia  polskich filo­
zofów Z9 swymi systemami, tj. Kremer, Li­
belt, Trentow ski, Cieszkowski, k tórzy są juź 
wszechstronnymi przedstawicielami ówcze­
snej naszej filozofii, którzy myśl narodową 
nie w strofy, a w pełne wywody krystalizu­
ją, i k tórzy  są po wieszczach dalszem ogni­
wem w tym samym łańcuchu umysłowości.

Na tych filozofów wywierał wielki, często 
krępujący wpływ niemiecki filozof Hegel, 
wyznający dyalektyczny rozwój przez tezę, 
jej antytezę i ich syntezę, oraz utożsam ia­
jący myśl z bytem I uważający bezświadomą 
„ideę bezwzględną" za coś najwyższego we 
wszeobświecie, a uświadomienie jej upatru­
jący w swoim własnym systemie. Kremer 
najswobodniejszy był od takiego wpływu. 
Zamiast idei bezwzględnej uznawał Bóstwo 
osobowe i przyjął w szystkie konsekw encje 
tego w swoim system ie, k tó ry  jest naw skroś 
chrześcijański. Po napisaniu swego „W ykła­
du system atycznego filozofii, obejmującego 
wszystkie jej części w  zarysie" (1849 roh), 
obrał już Kremer za przedmiot swej myśli 
prawie sam ą sztukę, w Polsce i dla Polski 
tak  niewymownie ważną. W yrażał się zaś

sposobem przystępnym  i był praktycznie 
szerzycielem poważnej oświaty, jednym z 
najpierwszych przez długie lata w naszem 
społeczeństwie.

Goreje przed nami postać i umysł Kre 
mera, ja k  jasne ognisko, płomienua umiło­
waniem piękna i samo piękne. Mnóstwo u 
stępów z pism Kremera leży na tej platoó 
skiej i nietsebe-aóskiej granicy między filo­
zofią, a poezyą: K rem er często bywa jeszcze 
filozofem a już  poetą. Jego impresyjne opi­
sy poruszają nie słabiej od rozgłośnych im- 
oresyi Hipolita Taine’a, a podobno po dziś 
dzień nie mają równych sobie. Płonie żywo 
myśl Kretnera, jako  ognisko estetyki. P ry­
skają na boki, jak  iskry, inne tematy: geo 
graficzne, przyrodnicze, lingwistyczne, lecz 
ostatecznie, na wykładanej starannie podsta­
wie ogólno-filozoficznej Krem er — to este­
tyk, twórca dwóch prześlicznych dzieł z tej 
dziedziny, tj. „Listów z Krakowa" (1843 r. i 
1855 r.) i „Podróży do Włoch" (1859 do 1863 r.).

W filozofii ogólnej omawia Kremer szero 
ko zagadnienia świadomości zmysłowej, aż 
do rozważań spekulatywnych, wykłada logi 
kę, przyrodoznastwo, mechanikę, magnetyzm 
i elektryczność, organikę (naukę o organi­
zmach), pneumatologię (czem je s t duch sam 
w tobie bez względu na cielesność?), an tro ­
pologię, filozofię prawa itd. Sprawy te, acz­
kolwiek w swoim czasie znakomite, zostały 
przeważnie już posunięte dalej przez nowszą 
umiejętność. Do najciekawszych należy jesz­
cze ciągle e tyka  krem erowska, której głów­
ne zasady są następujące:

1) Pod względem zmysłowości te  czyny 
będą dobre, k tó re  stosować się będą do 
prawd, żyjących w naturze;

2) Pod względem innych osób, człowiek, 
jako  podmiot, wtedy bedzie dobrym, jeżeli w 
innych osobach, jako w przedmiocie, siebie 
obaczy, a tak  zjednoczy podmiot z przed­
miotem;

3) Świadomość wtedy będzie dobra, Jeżeli

wiedzieć będzie o zasadzie, iż praw dą Jest 
jedność podmiotu i przedmiotu. Jakeż do tej 
samej zasady winna się odnosić świadomość 
jako  do przedmiotu i z nią się połączyć, a 
temsamem winna w  tej zasadzie uznawać 
swoją własną isto tę podmiotową, a osobistą, 
przyrodzoną, bezpośrednią. Ta zaś prawda, 
iż człowiek winien w człowieku, jako w 
przedmiocie, siebie oglądać, Jest ustaw ą mi­
łości.

Szczególniejszą zaś i nieprzeżytą donio­
słość mają estetyczne teorye Kremera. Listy 
z K rakow a są natebnionem  roztrząsaniem  
zagadnienia, co to je s t sztuka, a to  na pod 
stawie dziejów artystycznej fantazyi w Chi­
nach, Indyach, Egipcie, Assyryi, Babilonii, 
Persyi, Arabii, Grecyi, starożytnym  Rzymie, 
Palestynie, jako też w epoce średniowiecznej 
w Europie I za czasów Odrodzenia. — Taka 
doświadczalność artystyczna je s t właściwą 
zasługą Kremera. Wspólnem z owoczesną 
este tyką niemiecką jes t jego twierdzenie, że 
sztuka, to objaw ducha w formach zmysło­
wych, nieskończoności kształtach skoń­
czonych. Krem er klasyfikuje sztuki, uważa­
jąc za wyższe te, w których pierw iastek u- 
mysłowy bardziej przeważa nad m ateryą, a 
więc zaczyna od arch itek tury  i przez rzeźsę, 
malarstwo, potem zaś m uzyką dochodzi do 
poezyi, k tó rą  najwięcej ceni. Nie wciąga je ­
dnak Krem er sztUA pięknych w służbę filo­
zofii lub moralności. K rem er pierwszy w na­
szej literaturze głosi dobitnie hasło „sztuka 
dla sztuki", nawoływując do odrzucenia my­
śli, jakoby sztuka miała jakieś cele krom  
siebie i jakoby była jedynie środkiem  do o- 
sięgnięcia jakfegoś dobra, będącego czem in 
nem, jak  pięknością. Sztuka ma cel swój sa­
ma w sobie, sobie samej je s t  celem i koń 
cem. Je s t ona najdoskonalszym  i najwszech­
stronniejszym  przejawem  kultury. Ważne 
są też psychologiczne wywody Krem era o 
natchnieniu, którym i prześciga ówczesną me­
tafizykę panteistyczną.

„Podróż do Włoch" je s t nieprzebranym 
zbiorem illustracyj z dziejów sztuki, — po­
twierdzających powyższą doktrynę. Znajdu­
jem y tam  przepyszną charakterystykę głó­
wnych ognisk sztuki w naj artystyczni ej azej 
krainie. Wenecya, Medyolan, Florencya, N ea- 
pol, Rzym i inne środow iska włoskiego a r­
tyzmu w ystępują w czarownym blasku przed 
wyobraźnnią zdumionego czytelnika. Kremer, 
ten  światły i m istrzowski przewodnik, usta­
wicznie też porównywa sztukę klasyczną z 
polską i je s t niezrównanym  nauczycielem 
poznania naszej sztuki swojskiej.

Testam entem  Krem era — ja k  się sam 
wyraził — jest rozpraw a „O najwaźniejsiem  
zadaniu filozofii w obecnym czasie (1873 r.). 
Tem zadaniem jes t przemożenie sceptycznej 
negacyi chrześcijaństwa. — K rem er ubolewa 
nad upadkiem wiary, wyznaje, iż żadna filo­
zofia nie w yrzekła dów  wznioślejszych I 
głębszej prawdy od Ewangelii i pism Apo­
stolskich, piętnuje zmysłowość i pychę, gło­
si, że zupełnym człowiekiem je s t dopiero 
ten, kto jednoczy w sobie filozofię i rellgię, 
wreszcie calem sercem zachęca młodszą bra­
cią, a miłośników filozofii, by odpowiedzieli 
temu zadaniu.

Podobnym do pism Krem era był jego ży­
wot na studyach filozoficznych ł prawnych 
w Krakowie, Berlinie, Heidelbergu i Paryżu, 
na polu bitwy pod Grochowem, na katedrze 
Uniwersytetu Jagiellońsk iego  i Szkoły Sztuk 
Pięknych, w Akademii Umiejętności, a także 
w  zgodnem, gościnnero, uczynnem i poboż- 
nem życiu doraowem.

Prelegent zakończył swój wykład odczy­
taniem paru w spariiłych  ustępów z pism 
Kremera, co bywa najodpowiedniejszym hoł­
dem dia pisarzy.

Dr Kazimierz Lubecki.

Telefon 112. Telegr. Józefki Kraków. NASIONA, c e b u l k i ,  SADZONKI, r o z s a d ę ,
SZCZEPY, KRZEW Y, RÓŻE, ROŚLINY DONICZKOWE,
i podejmuje się urządzania ogrodów, ObSRClZanla W Od najskromniejszych do uajwykwintn:e Sjych.

żardynier, skrzynek, balkonów i grobów oraz dekoracyj Na żądanie cenniki darmo i opłatnie.
dla osieroconych! chłopców w Krakowie, ul. Karmelicka 66. poleca - . — = ==== s a l  i k o ś c io łó w .  s= , — =E= S . —

Zakład ogrodniczy św. Józefo
afla osieroconych) chłoocour w Krakowie, ul. Karmelicka 66. Duleca: Zakład utrzymuje z własnej praey około 80 sierót.

Józef Massar W KRAKOWIE, 
ul. Floryańśka L. 15,

Now ośc i  na suknie I kostyumy damskie.
Wełny, jedwabie, płótna, zefiry i t. d., jakoiei ogromny 

wybór nowości w Kontekcyi dla dzieci.
  Ceny um iarkowane.
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MopdeFstwo polityczne.
Sprawa Truduowskiego. 
Czwarty dzień rozprawy.

Na wstępie dzlBiejBzeJ rozprawy zabrał 
głoB przyB. B u t r y r a o w i c z  i zwrócił uwa­
gę na to, ze notatka w  „Naprzodzie" o ob­
jawach oburzenia wśród sędziów przyślę 
głych nie Jest w  szczegółach prawdziwą 
Sędziowie przysięgli nie dawali wcale okla­
sków.

P ro k u ra to r Dr W a j d a  prOBi przewodni­
czącego, by zwrócił uwagę (1) sprawozdaw­
com dziennikarskim  by ograniczyli się tylko 
do rzeczowego podawania przebiegu rozpra­
wy (i). .

Przewodniczący Dr J a s i e w i c z .  ^  urzę­
du zrobić tego nie mogę, tak  daleko moja 
w iadsa nie sięga — m o g ę  t y l k o  p r o s i ć  
pp. s p r a w o z d a w c ó w  by przedstawiali 
tylko objejstywnie przebieg rozprawy.

Obrońca D r S z a l a y  domaga ^ię kon 
frontacyi świadka p. Bogusławskiej z pp 
StępoWBkim, Natansonem i Janiszewskim 
nadto przedłożył wykaz k w o t,. które nad­
chodziły do pp. Rybaków z tut. urzędu pocz­
towego —  a p. Rybakowa objaśnia poszcze­
gólne pozycye wykazu.

Sw. M a g d a l e n a  Ł a ń k o w a ,  akuszer­
ka, nlezaprzyBięiona opowiada o biedzie, j a ­
ka panowała u Rybaków, a między innemi
0 tem, że należało się Jej od Rybaków 60 
koron a otrzym ała tylko 50 koron i to  na 
raty.

Sw. K a z i m i e r z  B o g u c k i ,  in tro ligator 
zaprzysiężony zeznaje, że znał Rybaka gdyż 
brał robotę z T. S. L. pożyczał Rybakowi 
pieniądze, ogółem pożyczył 402 kor.

Sw. J ó z e t  P i a s e c k i ,  krawiec, zeznaje 
nlezaprzysiężony. Rybak kupował od niego 
ubrania. Szczegółów żądny ch o Ryba su  nie 
wie,

Sw. M a r y a  S t a s z c z y k o w a ,  zeznaje 
niezaprzyBiężona. Od Rybaków wynajmowa­
ła pokój, czynsz sam p. Rybak odbierał. Na 
tydzień przed zamordowaniem przyszedł bar­
dzo zdnerwowany upominać się o pieniądze 
Za powód zdenerwowania podawał to, że 
żyje tylko Rawą. Innych Bzczegółow o Ry­
baku nie wie.

Po przerwie.
O godz. 10*30 zarządził przewodniczący 

półgodzinną przerwę.
Po przerw ie przystąpiono do stawiania 

dalszych pytań p. Tabacz. ńskiem u.
Dr S z a l a y .  W maju dowiedział Bię pan 

że z W arszawy przyszło ostrzeżenie, czy w 
tem  ostrzeżeniu było nazwiBko Rybaka czy 
tylko oplB osoby ?

S w Był tylko opiB osoby Ten pan ze 
Lwowa nie znał osobiście Rybaka, ale w 
W arszawie na podstawie listy z „ochrany" 
stwierdzono, że to jeBt Rybak.

Dr S r a l a y .  Czy pan o Rybaku słyszał 
jeszcze od innych osób?

Sw . Owszem, słyszałem jeszcze od dru­
giej osoby, k tó ra  miała także informacye 
bezpośrednie.

D r S z a 1 ay. Czy pan widział ostrzeżenie 
które_ nadeszło do Tow S tM T, 9 '

S w .  Nie — ono nadeszło drogą ustną, 
otrzym ał Je Dr Nat&nson.

Dr S z a l a y .  Kto brał udział w poBie- 
ozeniu wydziału T. S. L , k tó re  orzekało o 
spraw ie Rybaka.

Sw . Dr Natanoon, prez. Bandrowski i p. 
Aleksandrowiczów na ze Lwowa.

Dr S z a l a y .  Czy pan po otrzym aniu o- 
Btrzeżeń nie rozmawiał z Rybakiem -

Sw. Nie — nigdy. Rybak był w o s ta ­
tnich czasach bard so drażliwy

Dr Ss&J&y.  Proszę o dukładne podanie 
czasu.

S w  W maju.
Sw . T a d e u s z  T a b a c z y ń B k i ,  urzę­

dnik kolejowy, zeznaje zaprzysiężony: Ry­
baka poznałem w roku 1907, przyjechał on 
do Krakowa z wycieczką z Królestw a Pol­
skiego. W roku  1908 został przyjęty do T. 
S. L.

Przez dłuiBzy czas był uważany za bie 
daka, utrzym ującego się z lekcyj i z pracy 
w T. S. L. Dopiero w roku 1909 zaczęły się 
rozszerzać pogłoski o jego BtoBunkacb fi- 
nanBuwych. Opowiadał ini, że otrzymał Buk 
eesyę w Królestwie PolBkiem. Rybak miał 
w charesterze  to, że lubiał opowiadać rzeczy 
nie bardzo prawdziwe.

P r z e  w. Jak ie  pan miał przekonanie o 
Hj baku pod względem politycznym.

Sw . W roku 1907 był bez zarzutu. W r. 
1908 wstąpił do stronnictw a narodowo demo­
kratycznego, ale nie cieszył się zaufaniem. 
W roku 1909 przeniósł się do frondy N. D., 
ale I tam  nie cieszył się zaufaniem. W maju 
1910 r. we Lwowie dostałem o s t r z e ż e n i e  
co do osoby R y b a k a  od osoby bardzo w ia­
rygodnej. T a osoba zaś dostała ostrzeżenie
1 W a r s z a w y .

Przys. B u t r y m o w i e  z Czy pan z dni 
grunwaldzkich nie pam ięta Jakiego fak tu  
odnośnie do Rybaka?

S w. Rybak zbierał składki i w jednym  z 
hoteli miał zajście, o czerni dowiedziałem Bię 
na drugi dzień, ale nie od niego

Radca O b t u ł o w i o z .  Dlaczego Rybak nie 
miał Bympatyi wśród ludzi ?

Sw. Z począrku nie umiał sobie wyrobić 
Jej Bwem zachowaniem. Później zaś zaczęły 
Bię szerzyć r ó ż n e  p o g ł o s k i  o R y b a k u ,  
które do reBzty odebrały mu zaufanie u 
ludzi

Dr S z a l a y .  Czy pan muże przytoczyć 
jakieś fakty, k tó re  podkopały zaufanie do 
Rybaka, przed majem 1910 r.

Sw. Nie — nie mogę przytoczyć.
Dr S z a l a y .  Czy osoba, k tó ra  ostrzegła 

pana, pod.‘ła dowody na winę R ybaka?
S w  Oświadczyła mi, że d o w o d y  s ą  w 

W a r s z a w i e .

D r S z a l a y .  W jakiej formie było o-

Sw . Stwierdzało, że R y b a k  s t o i  n a  
l i ś c i e  „ o c h r a n y "  w a r s z a w s k i e j .

Dr  S z a l a y .  Wobec tego, że ten  informa­
to r je s t  Galicyaninem, proszę przewodniczą­
cego o stw ierdzenie n zwiska tego pana

Dr M a r e k .  Czy Zarząa Główny T. S. L. 
zastanaw iał się na posiedzeniu swem, co zro­
bić z Rybakiem ?

S w. OwBzem, wiadomość c Rybaku do­
szła do wiadomości Wydziału na posiedzeniu 
ściąłem Zarządu, na niem też omawiano 
sprawę. Nie można było decydować, g d y ż  
d o w o d y  p r z e d s t a w i o n e  n i e  b y ł y  
w y s t a r c z a j ą c e ,  aby Rybaka sądzić. W 
każdym razie postanowiono usunąć Rybaka 
z Towarzystwa, aby na Towarzystwo nie 
sppdły jakieś przykre następstw a. Towarzy­
stwo otrzymało także ostrzeżenie, aby go 
nie wydalono, gdyż wtedy on uda się do 
W arszawy, aby tam, jako  świadek „ochra­
ny" stanąć w  procesie przeciw oskarżonym.

Dr M a r e k .  Rybak w maju 1910 r. mó­
wił panu, że będzie miał znac-znieszy dopływ 
pieniędzy, od kogo?

S w. Opowiadał, że otrzym a sukcesyę.
Sw. Stefan N a t a n B o n ,  zaprzysiężony, 

zeznaje: Spotykałem się z Rybikiem  wyłą 
cznle w T. S. L., a tam z powodu wielkiego 
nawału roboty, nie było czasu na żadne po­
lityczne rozmowy.

Co do podejrzeń, k tó re  się później wyło­
niły — to tyle mogę powiedzieć, że od cza­
su do czasu kilka osób z Zagłębia pyteło 
Bię mnie o Rybaka. Żadnych konkretnych 
zarzutów  nie stawiano. Tam w Zagłębiu po­
dejrzewano go o różne rzeczy. Ja  me przy­
wiązywałem w iększej wagi do tego i nie 
traktow ałem  poważnie tych zarzutów.

W czasfe obchodu Grunwaldzkiego podejrze 
nia zupełnie wyraźnie wybuchły przeciw Ry­
bakowi. Pew na OBoba z Królestwa bardzo 
poważna i godna zaufania, poaała mi kilka 
faktów  i ostrzegała mnie jako  członka z gł. 
T S. L., bym zwrócił baczniejszą uwagę na 
Rybaka. Jakkolw iek dowodu bezpośredniego, 
notorycznego nie było, postarałem  się o bllż 
sze wyjaśnienia. W net też inna osoba z Król 
potwierdziła w ogólnych zarysach zarzuty, 
Btawiane Rybakowi. Ale doszliśmy do prze 
konania, ze jrK k o ^ ie k  z trzu ty  Bą bardzo po­
ważne, to jednak czegoś konkretnego, coby 
przekonało nas o winie Rybaka, nie było.

P r z e w .  Czy nie mówiono o liście szpie­
gów z „Ochrany", by był tam  wymieniony, 
czy tylko opisany?

S w. Tylko opisany miał być na tej liście 
Poruszono tam  jeden Bzozegół, k tó ry  osłabiał 
zarzuty i „że nie władał językiem  rosyj­
skim".

P r z e w .  Czy pan pytał te osobj o źró­
dło?

Sw . Tak jezt. Mówiły, że l i s t ę  t ę  w i ­
d z i a ł y .  Jakkolwiek były poważne poBzlaki, 
to powtarzam, ie  przekonywującego argu 
mentu nie było. To też biorąc pod uwagę 
różne możliwości i przypuszczenia, nie wy­
stąpiliśmy przeciw Rybakowi, obawiając Bię 
e w e n t u a l n e j  W B y p k i  z j e g o  s t r o n y ,  
gdyby po Btracie posady wyjechał do Króle 
stwa.

8 Sieronła ni-^jriooŁttlwm do lU otiona i o 
godz. 4 popołudniu przyszedłszy do T. S. L. 
dowiedziałem Bię o zamordowaniu Rybaka.

Przys. B u t r y m o w i e  z. Kto protegował 
Rybaka na posadę do T. S. L.

Sw. N i k t .  Znaliśmy go sami osobiście, 
uważaliśmy go za pewnego.

Dr S z a l a y .  Co pan wie o zajściu w Grand 
hotelu?

Ś w P. Rybak żalił Bię na nie. Osoby, k tó- 
r.j wywołały zajście z ia ł p, Rybak, tak  mi 
opowiadali moi znajomi. Rybak w Towarzy­
stw ie pytał się, co ma z tą  Bprawą zrobić.

P. R y b a k o w a  Mąż opowiadał, że pod 
szedi do p. Art. Gruszeckiego i z nim roz­
mawiał. Po odejściu męża, nadeszło dwóch 
panów, k tó rzy  oświadczyli, że Rybak je s t 
podejrzany. Kiedy mąż pytał p. Gruszeckiego 
o nazwiska tych panów, ten odmówił mu 
wyjaśnień.

Co do Bpadku, o którym  mąż wBpominał. 
to dowiedzieliśmy Bię, że krewna moja zm ar­
ła i pozostawiła milionowy spadek. Na tem  
budowaliśmy różne plany.

P. O b t u ł o w i c z .  Czy owa OBoba, k tó ra  
mówiła o opisie Rybaka w liścia z „ochra­
ny" podawała jakie szczegóły?

Św . OwBzem —  było tam, że ożenił się 
z Galicyanką, mówi Błabo po roByjsku, jeBt 
nauczycielem, który pracował w Zagłębiu.

Przys. B u t r y m o w i c z .  Na liście z „o- 
chrany" może ktoś być jako podejrzany dla 
rządu, lub też będący w służbie rządu Jak 
był Bybak zapisany?

Św . Jako  będący w służbie „ochrany" i 
równocześnie zanotowany na liścia lubel­
skiej i warszawskiej.

Dr M a r e k .  Czy pan oię nie myli co do 
tego, że tam  było: „ożeniony z Galicyanką"?

Ś w Owszem tak  słyszałem.
Dr M a r e k  Czy JeBt możliwem z punktu 

widzenia konspiracyjnego, aby Rybak wie- 
dząr o zarzucie przeciw nic mu, mógł Bię zgło 
sić do swej władzy partyjnej i prosić o sąd 
nad nim ? Dlaczego się nie zwrócił do żadnej 
organizacyi z prośbą o obronę?

Św. Dla mnie osobiście jest to jedyny 
dowód winy Rybaka. Cały m aleryał warszaw­
ski o winie Rybaka mnie nie przekonuje. 
W rozmowach moich bardzo częBto to za­
znaczałem.

Dr M a r e k .  Rybak cieszy* się zaufaniem 
zarządu T. w. L., dlaczego do was Bię nie 
zw rócił?

Sw. Stanowisko nasze wobec p. Rybaka 
było bardzo przychylne i każde żądanie ze 
strony Rybaka byłoby znalazło bardzo dobry 
oddźwięk u nas.

P r z e w .  Pan zaznaczał, że Rybak nie 
mćgł sobie zyskać zaufania ludzi. Czy panu 
nie wiadomo, że miał on z powodu swej ru

chllwoścl wielu nieprzyjaciół i czy wobec te ­
go nie potrzebował clę obawiać zem sty pry­
watnej ?

Sw . Nie, Bądzę, że do tego podstaw nie 
było

P r z e w .  Czy panowie — jako  tu tejsi — 
mieliście możność oczyszczenia p. Rybaka, 
gdyby Bię był do waB zwrócił o obronę?

Sw T S. L., jako takie, nie mogłoby było 
tego zrobić ofieyalnie, ale ludzie z zarządu 
T. S. L. prywatnie mogliby to byli zrobić. 
Rybak wiedział o tem  i z pewnością byłby 
trafił tam, gdzie potrzeba.

Dr S z a l a y .  Pan tu mówiąc o usposobie­
niu Rybaka, powiedział, ie  on w ostatnich 
czasach „coś przeczuwał", otóż proszę to do­
kładniej wyjaśnić 1

Sw . Jako  przełożony Rybcka, wyczuwa­
łem w nim zmiany usposobienia jego w ła­
śnie w tym kierunku, jak  ydyby przeczuwał 
jak ieś niebezpieczeństwo — ponieważ wy­
czułem, że Rybak je s t dokładnie świadomym 
zarzutów przeciw niemu skierowany cn.

Dr S z a l a y .  Czy panu jes t wiadomem, 
że p. Rybak wiedział o zarzucie Bzpiegostwi 
przeciw niemu skierow anem u?

Sw . Nie jest mi wiądomem.
Dr S z a l a y  (do p. Rybakowej) Co pani 

może powiedzieć o swej zmianie w usposo­
bieniu m ęża?

P. R y b a k o w a .  Ze zdziwieniem o tem 
słyBzę, ja  nic nie zauważyłam.

Dr S z a l a y .  Czy pani mąż powiedział co 
o jakiem  zajściu nieprzyjemnem ?

Sw . PiBał mi tylko i donosił, że przed 
moim powrotem  sprawa da się załatwić.

Przys. B u t r y m o w i c z .  Czy panu znane 
są stosunki w Królestwie Polakiem ? Czy 
możliwe jest takie opisanie osoby, jak  miało 
to miejBce z zakomunikowanym panu opis m  
Rybaka ?

Ś w. Uważam, że ta  lista nie może być 
uważana za dokum ent urzędowy. Ale mogła, 
być dostarczona przez kogoś, k to  m ’ał ścisłe 
stosunki w „uchranie".

Dr S z a l a y .  Kto przyszedł do przekona­
nia że opis w liście „ochrany" odnosi się do 
Rybaka?

Św . Ja  nie — lecz owe osoby, k tó re  o- 
śwładczyły, że m ają bardzo poważne podej­
rzenia.

Dr S z a l a y .  Czy konkretne fakty poda­
no panu ?

Sw . Nie — ale owe osoby prócz Hsty 
agentów  „ochrany" m i a ł y  i n n e  z a r z u ­
t y  p r z e c i w  R y b a k o w i .

Dr  S z a l a y .  Czy to, co panu podano mo­
żna było uważać za powną wskazówkę, że 
Rybak je s t szpiegiem ?

Św. Nie. Uw ażalićuy to  tylko za ostrze­
żenie i wezwanie do ostrożności.

P r z y b. B u t r y  m o w i c z .  Czy tak a  lista 
nie mogłaby być raczej listą  kandydatów do 
„Ochrany", których k tó ry  z członków „O- 
chrany" miał wciągnąć do swej roboty ?

S w  Trudno mi odpowiedzieć. Jednak  je  
stem przeświadczony, że musiała to być lista 
agentów.

Jeden z p r z y s .  Były i inne zarzuty prze 
ciw Rybakowi ?

Sw . Tak jest, mówiono mi, że są różne 
podejrzenia, że zbierają dowudy. D o t ą d  mi 
w y n i k ó w  n i e  i r a l r Gmu n i k o wa wo . J

Dzisiaj przesłuchano jeszczt świadków p 
Dra Maryana. S t ę p o w s k i e g o  i prof. T o­
masza B u ł ę

Fliżjze szczegóły podamy w poniedziałko­
wym numerze.

Rozprawę o godzinie wpół do 4 odroczył 
przewodniczący do poniedziałku rano.

-w
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Karane za czasów Karola W ielkiego śmiercią. 
Concllium w Tuluzie postanowiło, iż kto złamał 
post, nie mógł następnie jeść mięsa do końca 
rokn. U Słowian w pierwszych czasach po przy­
jęciu w ia.y chrześcijańskiej, za złamanie postu 
skazywano winnego na wyrwanie ma wszyst­
kich zębów. Od XV wieka dopiero papieże zła­
godzili surowe przestrzeganie ścisłego postu i 
osobom zaopatrzonym w świadectwa lekarskie 
dozwolono sprzedawać mięso. W Paryżu istniał 
zakaz sprzedaży w post mięsa, a za pozwolenie 
nabywania jaj i masła opłacało się podatek. — 
U markizy de Beanfróinont polieya w czasie 
postu przeprowadziła rewizyę i skonfiskowała 
baraninę, wieprzowin ę i zwierzynę.
Sędziwy biskup Neutry, Emeryk Bende, liczący 
88 rok życia, złożony od dłuższego czasu ciężką 
niemocą, uległ atakowi apoplektycznemu.

Król Saski przybyć ma wraz z dziećmi w 
dniu 4 kwietnia do Aboazii na ki lka tygodai. 
Zamówiono już 10 pokojowy apartamant w ho­
telu „Stefania".

Wroga niewiastom Akaaemia francuska, 
która uieiopuściła w poczet swych wybranych 
p. Curie, dała »ię już dawniej poznać z tej 
skłonności do nieprzyjaznego traktowania płci 
pięknej. Przed kilku laty jeszcze należał do 
Akademii pewien sędziwy uczony nazwiskiem  
Deleuil, który był caikiem ociemniały, locz u- 
cząszczał nadzwyczaj regularnie na wszystkie 
posiedzenia Akademii. Małżonka pozbawionego 
wzroku starca odprowadzała go zawtze tylko 
do progów przedsionka Akadem:!, gdyż nieprzy- 
Jaźnie <jla Kobiet usposobieni „nieśmiertelni" nie 
pozwolili, aby niewiasta przestąpiła próg świą­
tyni akademickiej siawy

Carsiia konstelacya W Petersburgu budu- 
wanytr jest z fundacyi cara Mikołaja II w „Do 
mu ludowym" teatr, którego widownia ma być 
nietylko największą w świecie, lecz odznaczać 
się będzie różnemi osobliwościami. Kopuła sali 
ma przedstawiać niebo z gwiazdami, stanowią- 
cemi koustelacyą z daty urodzin cara. U stale­
niem tej konslelacyi zajmował się prof. Głazie- 
napp, znany przeciwnik kalendarza gregoryań- 
skiego f gorliwy współpracownik dziennika „No- 
woje Wremia". Profesor ukończył już uwoje 
prace wraz z kilku asystentami. Z planet, w 
chwili przyjścia na świat cara Mikołaja II znaj­
dował s'ę tylko Saturn na nieoie, lecz w ko­
pule umieszczone zostaną większe i mniejsze 
gwiazdy, blask, których zależeć będzie od in­
tensywności światła elektrycznego

Niebezpieczny eliksir życia, pod nazwą „E i 
Z a i r " ,  przyrządzony przez jakąś damę z ziół 
górskich, zdobytych z nicstychaneml przeszko­
dami, w państwie, rządzonem przez niezwykle 
srogtego-okrntnika, barbarzyńskiego księcia, zo­
stał świeżo puszczony w świat. Recepta n i  ów 
cudownie działający w najrozmaitszych kierun­
kach eliksir, dostała się owej damie w sukce- 
syi po Jakimś wypadkowo tylko zesziym z tego 
świata 70-letnim przyjacielu, który miał wy­
glądać najwyżej na lat 40!

Cała ta  hi.jtorya, opowiedziana przez naj-

WSZYSTKICH KASZLĄCY 
na ogłoszenie„T bym om el So 
toczny preparat,, zalecać y częstol

%
ułp

wracamy uwagę 
a e“, jako u l  sLji- 
rzez lekarzy.

i-M  Źrdlł*
|al l  I najstrawniejsza

WODA H RSęnO W A
Przeciw niedokrewności, błędnicy, nerwowości bez­

senności i t.szelk.m stanom chorobowym 
Na skiaazie we wsz\stKich aptJkacó, droguoryaoh i 
___________ składach wód minejralnych.

Światłą głową! Silne nerwy! Zdrowy sen l mamy 
a -adnych bólów piersi ani szyi,'odkąd używamy fluidu 
Pellera z marką „Elsa Fluid", śfdyż on uśmierza bóle, 
usuwa osłabienie i orzeźwi*, tuzin 5 kor. franko. 
My nie znamy żadnych dolegliwości żołądkowych, 
.lurczów odbijania, ani gnieć enia odkąd używamy ra­
barbarowych przeczyszczających pigułek Feilerk z mar­
ką „Elsapillen", 6 pudełek anLo 4 koi. Dos tuczą  
E. V. Peller w Stubnicy Elsaptau Nr 2e0 Uroaoyo.

Proszę żądać
nlo zwyozajłrlo „kostek eul- 
jooowyoa1, looz wyraźnie

L isty  z kraju.
Bochnia. (Z życia towarzystw). Większa 

część istniejących tutaj stowarzyszeń odbywała 
w tym miesiąca Walne zgromadzenia. Z preze 
sów swoich członkowie zadowoleni, gdyż pono­
wnie wszystkich wybrano.

I tak w „Ojczyźnie" wybrauo ponownie pre­
zesem Dra Władysława K i e r n i k a ,  adwokata, 
w „Towarzystwie Szkoły Ludowej" Stanisława 
S w i t a i s k i e g o ,  profesora gimn , w nowo po­
wstałem „Życiu", polakiem towarzystwie sam o­
kształcenia prof. gimn. W i l u s z a .

Wreszcie we czwartek odbyło się nadzwy­
czajne Walne zgromudzerie w „Czytelni kato- 
lickiej", celem uzupełniającego wyboru wicepre­
zesa w miejsce p. W alentego M a z u r k i e w i ­
c z a ,  radcy salinarnego, który od szeregn lat 
godność tę sprawował. Wybrano wiceprezesem  
p. Ludwika K o w a l s k i e g o ,  dyrektora szkoły 
wydz. męz.

Pan W. Mazurkiewicz, powszechnie w na- 
' zem mieście szanowany i łubiany, został po 
wołany na zaszczytne stanowisko do Lwowa, 
jako pomocnik referenta dla bpraw salinarnych 
w Galicyi, w rzeczywistości jednak sam speł­
niać będzie obowiązki referenta, z powoda cięż­
kiej choroby tegoż. Miasto Bochnia a w szeze 
gólności saliny bocheńskie poniosły wielką stra­
tę. Rzetelną pracą, przy pomocy głębokiego fa­
chowego wykształcenia i zdolności, postawił sa­
liny bocheńskie na wyżynie instytucyi państwo 
wej, baidzo dobrze się rentującej, gdy jego po 
przednicy udowadniali swą gospodarką pań 
stwn, że saliny tutejsze należy zamknąć Jako 
będące mu ciężarem. To toż imię jego będzie 
na zawsze związane z historyą saliny bocheń­
skiej. Lubiany był 1 pomiędzy górnikami, k tó­
rym przyświecał swą pracą — więc i oni urzą­
dzili swemu radcy ucztę pożegnalną, podczas 
której przygrywała muzyka salinarna.

„Czytelnia katolicka" ma wręczyć p. Ma­
zurkiewiczowi, jako kilkoletniemu wiceprezeso­
wi piękne tableau z fotografiimE wydziału w 
dowód pracy około joj rozwoju.

świeższą „ R e v i e w  o f  R e v i e w s "  nie zawiera 
jeszcze dotąd nic tak nadzwyczajnego, lecz cu­
downość środka i jego działania zaczyna się 
dopiero od cbwili, gdy się dowiadujemy, że ■& 
ma preparalorka arabskiego eliksiru odmłodniała 
nietylko pod względem fizycznym, oraz će inni 
ludzie, używający tego środka doznali Jego ró- 
AnoroSayeh przedziwuych skutków. Między in­
nymi jak iś nlewymieniosy dyskretnie z nazwi­
ska parlamentarzysta, skazany przez swego 
lekarza ni areszt domowy i oszczędzanie się, 
po zażyciu eliksiru wygłosił dwugodzinną mowęl 
Ale, że eliksir działa odmładzsjąco, należy przeto 
zastanowić się zdaniem autora artykułu catkiem 
poważnie, czy środek ten może być prppago- 
wanym. w obec zachodzącej obawy przeludnie­
nia, któremu trndno byłoby zapobiedz! Najwa­
żniejszą zatem kweatyę upatrnje autor sążni­
stego artykntu reklamowego w „Review of Re- 
views" w tem : komu nai„ży dawać do użycia 
ów eliksir „El Zair", a komu jego używania 
zabronić? Zdawałoby się, że żyjemy nie w wieku 
XX, lecz w czasach średniowiecznych!

Mądry projekt powzięli ojcowie rudzin w a- 
cnerykańskim stanie Nowej Yarcliny wnossąc, 
aby przywrócone zostały surowe przepisy śre­
dniowieczne, dotyczące strojów. Mody kobiece 
zmieniają się tak szybko i pociąg&ią za f>obą 
całkiem mopotrzebne wydatki, co wpływa oczy­
wiście na opróżnianie kieszoni, przeto roztropni 
obywatele uznali za stosowne wystąpić z pro- 
pozycya ustalenia raz na zawsze kroju szat dla 
mężczyzn, niewiast i dzieci, niezależnie od sto­
pnia zamożności i stanowiska zajmowanego przez 
obywatela Stanu.

Za artykuły w tej rubryce redakcja nie prsyi 
nc«J» ż a d n e j n d p o w fe d o ls lr o ś c )

J £ a x ig e n .
lub W ahl.iue ^ j y/ 'W.cn I-. Fleischmarkl

£ e  ś e s i f c i s h
Wielki post przestrzegany był za dawnych

czasów bardzo surowo, a naruszenie postu było

Leonard Lukasiewici
C. K. radca Dworu, prezydent sądu kra­
jowego, Kawaler orderu Leopolda, członok 
Sodalicyi Maryanut i uczestnik powstania 

z roku 1863.
przeżyws*y lat 67 p«. krótkich i dężkich cier­
pieniach opatrzony Św. Sakramentami zmarł 

dnia 17 m tca  1011 r. w Krakowie.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się dnia 19 ma' 
ca t. j. w i iedzielę o godz 4 popołudniu wpro t 

na cmentarz krakowski.

Osobne zawiadomienia rozsyłane nie będą.

Zakład p o g i zeb wy Jana W o ln e g o .
BI

P 60 kostek
(gotowy rosót wołowy)

po

poitieważ tylko te są

najlepsze!
ifa p~aJedynie prawdziwe 

z nazwta LASCII 

I z w ifs ift krzyż
oenrcinym : w gwloidzia.

Przy laozonlu rozmai! yon *raaloś, musi się poświę­
cić najwięcej uwagi tej < koliczności, ;.a całkowite za­
bliźnienie następuje tylk o wtenczas, gdy uszysikU 
diezdrowe części zostaną z rany uau-Jątt Krótao m ó­
wiąc, jest koniecznem, laby rana zarar z poosątau 
była ochronioną przed « szelkiem zam szysze*01 vm i 
aby zastosowano środek chłodzący 1 uśmierzający 
ból, a to celem zapobieżenia zapalaniu. Szczególniej 
do tego celu nadającym !tię środkiem jest znana de- 
skonała P r a s k a  maś f ć  d o m o w e  z apteki B-
Fragnera o. k dostawcy Idworu w Pradze- którę na­
być moia także a tutejszych pteWach. Obaoi in- 
■eratI

Wiolo pionlądzy otzoządzl t lą , ■' irowadzając
terye na ubrania wprost o t  farmy fabrycznej siegi l- 
Imhof w Bernie. Firmi, ta podaje w ową) nowej Ko- 
iekcyi ostatnie nor oś > w Ąamgarnach | ggewiotack 
po zduniiowąjąco niskich cenach. Także prywatni od­
biorcy mają ui sposobnośćubrać się dobrze, modnie, 
a przytem po śmiesznie niśkich cenach.

Kancelarya (adwokacka
Dra Michałą Danielaka

znajdiiie się
w Krakowie, Rynek ęł. Linia A — B  I. 37.

Izby handlowai I przuJ/sluwej w Krakowi*.
t  an.« 1£ marca 191/ r. godzina 1 w poi.

Waluty. 
Rubla t  »p'arowe . , . 
Marki niemieckie .
Frank i papierowe . . . 
20-to franKówid vr złoć

Listy zastawny.
5°/, Listy zast. prem E -nku hlpoteez. 

Listy zastawne Bankn bipot. .
a°/o » n »' n •

Listy zastawne Banko k r \.
4°/0 Listy zastawne Banki’j kraj. . . 
4°/„ Listy zast. gal. Tow Urrid. z. nieok. 
4°/0 Listy zast. gal Tow. kjred. ś i l e t  
4•/„ Listy *asi. gal Tow. l;(red. 6C-lei.

Obllgacye 1 pożyi ikl.
1 •/, Galicyjskie obllgacye p'orjiao. . 
4°/0 Pozyi zka krajom z ir. 1893 . . 
4*/, Pożyczka miasta Lwt wł ,
4'/,°/, Pożyczka miasta In owa 
5”/, Obllgacye kemunalne Banku k 
4»///, Oblig. komunalne Ipanku 
4°., Ohligacye kolejowe .

Losy,
Lusy miasta KinV-A a  ...................

Aifcyo.
Akcye Banku hijotaoąn. *6  Lwowie 
Aauye Banku. Galie. d!4 b. > P- w Kra­

kowie . . .  . . . .
Akoye kolei Kutka Laflwika . . . 
Akcye kolei Lwów-Oz^rnlowoe-Jassy

Publiczne zupidw długu.
4*/i0°/o wspólna renta l&plerowa . . 
ż'/io°/o wspólna renta ftehrna . . . . 
4°/0 renta koronuwa aihtrra k. . . .

a

Pł«cq | Ź̂ dslą
w Koronach

m  at
117 — 
04 75 
19 -

110 -  
99 —
93 -  
£9 95 
93 75
i ;  -  
'>0 60 
92 —

97 75 
92 10 
92 -  
02 "6

90 -  
02 25

100

685

4‘.o

558

4% renta koronowa w ;gierska 
4°/0 renta austrvacl a f  .locie 
4°/0 renta węgierska łę słocie .
Kursu są noto . ane be* ‘tnuonu bieżącego, który się 

osolime oblicza.

96 75 
96 75 
9? 75 
9t 75 

. 115 25 

. 1111 25

264 26 
117 56 
n  50 
19 10

U l — 
99 50
93 50 
99 75 
M 75

97 59 
W -

99 76 
93 59
93 —
Ub 75

93 25

110  —

470 —

568 -

97 25 
97 U  
93 35 
92 25 

115 75 
Tli 75

Przew odnik  krakow ski.
W y s t a w a  Tow a i r z ys t wa P r z y j a o i ó l  S - t n k  

P i ę k n y c h  przy Placu Szczepańskim o war — oodzftn 
nie od godziny 1J dc a.

Muz e um k s i ą ż ą t  Cz a r t o r y s k i c h  tulioa Pi- 
jarska) ot wart: dla zwlekających we wiorKi i piątki 
od gon- lny 9 Jo 1 w! południe, o Ile w ie dale ui i 
przypadają święta.

N A JW IĘ K S Z Y  wzorowy zakład Mechi na zan|Mnia,
F -C *  s k ła d  u h r a n  w v r o b io m v c h  o r z e z  k r a k o w  s k ic h  k ra  w -

w
skład ubrań gotowych wyrobionych przez krakowskich kraw­
ców. — Wielkie składy sukna, kamgarnów i t. d., — poleca

k k m a t u # A t u  u * 'c a  F lo r y a ń s k a  I .  7 , 0  p r z y  R y n k u ) ,  

R f f l W m W W  F i l i a  W 6  L w o w i e  n ^ h a H ś a l i c k i  7 .
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Porębski & Z i m l e r
Kraków. Rynek 3

polecają w wieltim r?yborze f~po najfiiższyeh otlkćfe 
K o r o n k i  fulowe 1 nieiane db komż, alb i obrusów. M d m a u k i  lyońskte jedwabne I

F rę s io  5 K w a s ty  pozłacanej szychowe i jedwabne. Galony ziotę* patfaca* 
i  jedwabne. liCo^umny haftowane do ornatów i kap. S tu ły  i śuiki mM  

goipwî  J  mczile. K a m ic  tiulowe GJtoa&owaite j  fcOl&wft.
! Nowość! ! Nowość!

„PREMIER" ̂ jwiecznąjióro^
Prawnie zastrzeżone, trwaTe, najlepszy sy­
stem, zawsze zdolne do użycia. Automaty 
czne napełnianie, bez pęcherzyka gumowe­
go, lub rurki szklanej. Nie plami! Nosić mo­
żna w każdej pozycyi. Jeonorazowe napeł­
nienie wyntarcza na 2 miesiące. 2 letnia 
gw arancya do każdej sztuki. Każda rączka 
zepsuta w ciągu 2 la t z jakiejkolw iek przy­
czyny będzie bezpłatnie wymieniona. Ele­
ganckie (2 z prawdziwego złota double obrą­
czki) PREMIER je st jedyną rączką, k tóra 
za tak  niską cenę łączy w sobie wszelkie 

znane dotąd przymioty. 288 10 1 
Cena za sztukę 4 kor., 3 sztuki 10 kor. 

W ysyłka za pobraniem przez
A. B u c h le r ,  W ien 11/834 Htrihanergasse 8

Szczepy owocowe-
Już c z a s  z a m a w ia ć ! 176 9 3

Jabłonie, grusze, śliwki, czereśnie, wiśnie, 
2, 3, 4-letnie 1 sztuka 50, 60 i 80 bal. Agrest, 
p.rzeczki, maliny, szparagi, truskawki, po­
ziomki, Drzoskwinie, morele, drzewa ozdobne, 

krzewy itp.
CENNIKI wysyłam dainio i opłatniel

E. Uftlański. Kranów.

Sanator (Crahowia)
dawniej „Nnntia"

Rynek 9 11. p. — przeprowadza 
desinfekcye po chorobach zakaźnych 
pod fachowem kierownictwem, tudzież 
tępi owady sposobem nader skutecznym.
Czyści okna, wystawy, zapuszcza posadzki
i t, p. roboty w zakres porządku domowego 
wohodeące, — po conaeh nader znlisnyoh

£mmsa dno;

Największy skład ppzyfar ptiw i szat koScietnyck
I artykułÓ D O  d H O D c y ln y c k  — poleca po najtańszych cenach:

Konstanty Witkowski Kordas
Przedtem —  Si. Przybylski 

KRAKÓW , Rynek główny, Linia A-B L. 46|Q.

KOSTYUMY WIOSENNE
po kor. 70 — 80 — 90 — 100 — 110 — 120 -  130 — 140 

ISO — 180 — 170 — 180 — 190 — 200 i wyżej
Matoryały i krój najmodniejszy, wykończenie bardzo staranne 

i na czas zagw arantow ane, dostarcza
--------------  „u zn an y "  m agazyn ------------

pod firmą

SYANISŁAW  M IŚ
Kraków, ul. Floryańska Nr. 1. I p. Tclef. 2053 VI. —  Ceny stałe.
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Zawiadomienie.
Z dniem 1 m arca b. 

M a g a z y n
zosfa! aJkcarfy chrzefcljańskn

gotowej konfekcyi 
/ /  męskiej / /

Doniesienie: ( K i n e m a t o g r a f y
Sposobem kupieckim  w drodze ogól­

nej konkurencji, w której także nan- 
ilujący m ogą wziąć udział, zakupi 
aię: dla wojskowego m agazynu zao­
patrzenia w  K rakow ie:

9600 q owsa,
2000 ą siasa,

650 ą słomy na podściólką, 
dla wojskowego magazynu zaopa­
trzenia w Ołomuńcu:

2000 ą  owsa, 
dla wojskowego m agazynu zaopatrze­
nia (filii) w  Opawie:

1000 ą owsa,
100 ą siana, 

dla wojskowego magazynu zaopatrze­
nia w Tarnowie:

900 ą owsa
200 ą słomy na podśclółką,
266 <ł |  do łóżek. 

Oferowane mogą być tylko pro- 
dukta rustryackiego  (cislitawskiego) 
pochodzenia.

Ostemplowane oferty m ają być dn. 
26 m arca 1911 najpóźniej do godz. 
10-tej przedpołudniem do c. k. Incen- 
dantury  1 korpusu w Krakowie Stra- 
dom 10 wniesione.

Bliższe w arunki zamieszczone są 
w obszernym doniesieniu, znajdują­
cym się u wymienionej intendantury  
I w wojskowych magazynach zao­
patrzenia w Krakowie, Ołomuńcu, 
Tarnowie i Opawie, Jakoteż w zeszy­
cie w arunków  z dnia 31 lipca 1910 
i można obydwa wymienione draki 
nabyć bezpłatnie w zwyż podanych 
magazynach. 346 8-2.

Kraków, 11 m arca 1911 r.
1  c k. intenaantury 1 korpusu.

Met, u r n  polki i mm wyborze o i
40 hal. począwizy 

4nnng|n i wzory du kostyuflióT masko w; oh. 
f lllua lc  Podręczniki dla nrsn tan w.
Biblioteki dla teatrów amatorskich i mo­

nologi rozmaitej treści poleca

Księgarnia Poiska i skład nut
Fr. Eberta > Krakowie

ul. Floryańska 1. 35.

Zboflucić sit
lub przynajmniej przyj lć  do dobrobytu może 
łatwo każdy, etosnjąe najnowsz. system 
osMządności. — Próspekta bezpłatni*. — Za­
pytania przesyła S. Horzat, Budapest, Y., 
Bathory ntca B. Part, 316 10 3

Cztery tygodni* na prebęl
i *bejrzenia wysyłam za pobraniem moje ro­
wery. M ąt cl składowe i reparac je  aknajtaniej

Franz DHisk,
Fabryka rowerów w Opoćno Nr. 779 a. d. 
• tae tsbahn , Czeahy. — Ilustrowane cenniki 
b*zpł»tnle. 243 0

h b h b h h b b h h

Willi itrowa do pedla
W miejscu kąpielowem w Szczawnicy przy 
głównym trakcie . 12 pokoi umeblowanych, 
kuchnia, plwniea, ogród duży, przylegający 
do głównego parku w bardzo pięknem po­
łożeniu; nabyć można pod korzystnymi wa­
runkami. Wiadomość u właściciela Wawrzyńca 
Wrbańskieg* w Szczawnicy. 392 5 2

instaluje S U p O łltie  b e z p tR W n ie  i urządza po konkurencyjnych cenach, 
J o s t t f  P r e s i m a y e r ,  W ie n  V II ., N e u s t i f t g a s s e  1 2 ‘ .  Pierwszy i naj­
większy w Monarchii warstat dla wyrobu i reparacyi kinematografów. Poucze­
nia i sposób kierowania darmo. 269 10 1

Musisz zostać bogatym!
gdy stal* robisz swe zakupy w dobrem źródle! Praktyczno art/ku ły  do domo­
wego użytku z blachy, szkła, porcelany, rozmaite przedmioty z drzewa, przeróżne

zabawki i t. d. i t. d.

pod firmą

SZATNIA
(Spółka z ogr. odpow.) 260 10 4

p r i y  n i .  i ł a n b o n s k t e i  1 . 1 4 .  (vis a vis G rand  H o ­
telu) «& K r s b s n t e .

Zaopatrz my w bogaty wybór ubrań m a ry n a rk o iD y c ll, 
ia b le fo is y c l i ,  sa rd M fo a iy cb  i f r a h a m y c h , oraz

3 sztuki BO bal.

Każdy przedmiot 50 hal.
W yjątkowe korzystna sposob­
ność kupienia uebrych i ladaych 
przedmiotów po nadzwyczaj ni­

skich cenach.

Kiiiicy i c d e p iz e d m y
otrz/nm ją wysoki opust. 

Bogato ilustrowany cennik na 
życzenie darmo i oplamię. 

Pierwszy i największy morawski 
dom towarowo wysyłkowy po 

90 halerzy przedmiot,

I R 3 płaszczy angielskich zarzutek.
Mamy nadzieję że P. T. Publiczność poprze n o s y  a  

ClfrzeŚcajsńsBI teg o  r a d u j f l  s n a g iz y n  tem więcej, że zao­
patrzyliśmy go w tew ar doborowy, a d  ccnar.il p rz y s tę p n y .

Z poważaniem L A R Z Ą D .
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1 sztuka 60 halerzy.

Johann Hoffmann, Kremsier (Morawa.) Nr.70.

Tedmflunii Hffftueida
Dyrektor: P r o t  A. Holzt. Królestwo Saskie.

Wyższy Z akłr d naukow y d la  w yksz ta łcen ia  w e lek tro tech n ice  i bu­
dow ie m aszyn. - -  Oddzielne oddziały dla inżynierów, techników i werk- 
mistrzów. — L ab o ra to ry a  e lek tro tech n iczn e  i m aszynow e. W a rsz ta ty  
fab ryczno -uaukow e. — W roku szkolnym 36 było kształcącyc h się 3610 

Program y etc. udziela Sekretaryat. 26133 1

Najwyższe odznaczenia:

Wiedeń 1880, Monachium 1 8 8 8 . Ch i c a g o  1893, P a r y ż  1900, 
Drezno 1905, Norym berga 1896 i 1908

Roboty kościelne Z marmuru z najwspanialszych gatunków krajowych jak
i zag ran iczn y ch  d o s ta rc z a ją :

Zakłady wyrobów marmurowych w Oberalm obok Kallein-
(Marmorwerke in Oberalm bei Hallein).

Ołtarze, ambony, balaski, mensy, roboty rzeźbiarsko-kamieniarskie i budowlane 
wszelkiego rodzaju w marumrze, syenicle, grauicie, piaskowcu i wapniu, jak również

słynne

Oberalmskie mozajknwe, marmurowe płyty na posadzki
ta k  do kościołów ja k  i świeckich budowli, wreszcie pomniki na grobowce.

9  naszej działalności świadczą u nsnia z katedry w Salzburgu, Linzu Ołomuńcu, 
FUnfkirchen i przeszło stu innych kościołów.

■ ■ h u b b u h b  Kosztorysy i wzory darmo i opłatnir.

Ic
■c
ScW
IC
w

Kraków, ul. Poselska 22
po przjściu na innego właściciela gruntownie wewnątrz i 
wewnątrz odrestaurowany. Pokoje na parterze i p iętrze 
nowo urządzone, parkiety, światło elektryczne, kory tarze 
ogrzewane, re s tau rac ja , łazienki, telefon i stajnia w miejscu.

Cera ;:boi ze śclatłem fi aisłngą

P T  o d  2 Koron wzwyż, t r

Kule Kręgle
z drzswa Lignnrn Sanclum pelseają najinni*ł

Reim i Spółka
Kraków, Rynek 37.

Spec,ilu  cenniki na żądanie gratis t franka.

Zakład Pogrzebowy 
..CONCORDIA"

NIKT NIE C l E & P I l  i a n a
chętnie na reumatyzm, podagrę, newralglę, odmrożenia i t. d., a jednak są 
jeszcze ludzie, którzy poprostu są zk leniwi, aby sobie sprawić sktuteczny, 

przez lekirzy  zalecary środek

C O N T R H E U M A K z n a k  o c h ro n n y  s ło w n y  <11 > 
( l e n th o lc  sa lic y lo w e g o  ekL- 
t r r k t u  ka iZ *E B f w ego . >

do szybkiego nśn ierzenia I uspokojenia dolegliwości, do rozprowadzenia 
opuchnięć i przywrócenia ruchliwości członków i usunięc.a uczucia świędu. 
Działa zdumiewająco skutecznie przy nacieraniu, masowaniu luh okładach;

— —  1 T U B K A  1 KORONĘ. ------------

WYRÓB I SKŁAD6Ł0-n m a f U i m A  C.K.DOSTAWCYDWO-

Wolnego
Mac Szczepański *i,  dom własny, tel. 330.

ZflHfiflD

ARTYSL-KAMSENiAhSKI
MEl TREMBECKICH
v"RPRhOVlt, RBbODiebB 1.7.
(dom własny). Telefon 46?.
Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten 
wchodzących a w szczegól­
ności g r o b o w c ó w i  p o m ­
n i k ó w  tak  w miejscu, jak  

na prowincyi. Poleca wielol wybór go­
towych pomników piankowych, marmuru 

1 granitu.

W
M

Baczność!!
Poszukuje się ajenta
podróżującego dlarozprzedaży szatkościtlnych 
i własnym wozem i końmi, za prowlzyę.

W ymagana kaucya 4000 Kor. w gotówce 
>ub odpowiednia gwaranoya. 336 6 5

Oferty lub zgłoszenia osobiste pod „LI- 
T U R G I A“ Krosno.

Bryndza karpacka
1 kilo po 1 kor. 30 li. 1‘20 i 80 haler-.y, ser 
karpacki 1 kilo po 1 kor. 80 hal. Słonina 
biała solona najgrubsza po 1 K. 72 h, gruba 
1 K. 66 h. Smale< czysto wieprzowy po 1 K. 
90 h. Sadło stare żółte po 1 K. 96. Szynki 
wędzone za kilo po 2 K. 20 h. Przy wiel- 
kiem odbiorze ceDy niższe Wysyła dziennie 
dwa razy za zaliczką. K i e f e r L e ó  Ki  i  
m a r k  (Węgry). 356 20 3

Słuchacz fil.
bardzo pracowity i przystojny, wzrostu wy­
sokiego pragnie poznać ale w stałyoh zamia­
rach z panną bardzo dobrze wychowaną, 
przystojną i zdrową, któraby mu dopomo­
gła de ukończenia studyów za gioaieą. Na 
łacaawe zgłoszenie się *cekam 6 dul. Dy­
sk rec ja  pod słowem honoru. Adrer : „Y i r- 
t  u s“ poste restan te K r a k ó w ,  za okaza­
niem kwitu iuseratowego. 858 2 2

4T P Ł O N K A , u l . lS a e w s k a
K * Zegarmistrz z fabryki Badolletapoleca

? łaskawym względom P. T swój skład 
zegarków doborowych Patek, Meriuod, 
Longin, Badolet, Omega i inne bardzo 
tanie na podarki. Zegary ścienne ma- 

chon. i elektryczne. Budziki św ietlne > pa­
ryskie vug. repetiery. 1961 100 1

Ożeni się
35 letni kawaler, kierownic zkoły, z ran n ą  
inteligentną z posagiem od 1—2000 Korou 
i w wieku od 20 do 30 lat, — ale porządną 
i gospodarną i wr każdym względzie uczciwą.— 
Zgłoszenia z fotografią lnb bez — lecz by­
łaby pożędauą — pod lit. „F. F. F.“ poste 
restante Maków za okazaniem pocztowego 
recepisu nadawczego do „Głosu Narodu" z 

11/3 1911 — Sprawa seryo traktow aua.

na suknie, kosiyumy, szlafroki i bluzy

lu i nadeszły.

M a ry a  P ra u s s ,
Kraków, Rynek gł. 1.1. Tel. Nr. 132.

Ceny konkureosyjne.

a raty!

WNY W APTtCE 8. RMRA PRAGA-lii. Nr 233.
Przy nadesłaniu z góry K. 1'50 1 tuba 

145i „ n i, 5'— B tub
» * a » 9 — 10 tub

Baczność na nazwę preparatu  i nazwisko wytwórcy. Bo nabycia r aptekach. 
W  Krakowie: A pteka M. Masłowski, M. Keder i K. Wiszniewi-ki.

NA WJOSN!
duży wybór w  m uteiyaiach

n a  su k n ia  E k o sty u m y  d t m i k e
poleca

Wiktor Bromowicz
K ra k ó w , u lic a  S z c z e p a ń sk a  1.

Próbki wysyła odwrotnie. 351 ic i

N  najnowszej konstrnkcy„ me- 
pszone Singera maszyny u* 
szycia, haftu i do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk świato­
wej sławy, poleca pierwszo­

rzędna rnana z rzetelności firma:

8. PawlGwshi, w Brakiwii,
Rynek 18,

dostawca wielu stowarzyszeń zarobk. Zwią­
zku Urzędników- pailstw. i 'Jp itraif Z a s a p .

dla ońcerów i urzędników.
Cenniki z ilustracją inaszym liarmo o płatnie. 
OWAGA: C. i k. austro węg. Konsulat stwier­
dził, że firma: Singera Co. wyrabia swoje 
„or, g ina'ne“ maszyav w W ittenbergu, pru­
skiej prowincyi Brandenburg, zaś kierowni­
ctwo handlowe posiada w iam burgu. Jeet- 
to ta  firma niemiecka k tórą „Strat Polska" 

zaliczyła do bojkot -n

W Masło potaniało !!
NOWO OTWORZONA MLECZARNIA 

przy ulicy Roi^biej L. 3.

M. DOBRZAŃSKIEJ
poleca mleko słodkie, kwaśnie i Śmie­
tankę ze dworu pierwszej jakości i sma­
ku po cenach przystępnych, na żądanie 
zdostawą do domów płatne miesięcznie 
lub tygodniowo. Sery krajowe i zagra­
niczne. Świeże jaja. Masło deserowe 
i kuchenne pierwszej jadości. 2008

WOJCIECH GIGOŃ
abzolwant wyższa] asksły zawsdiwoj w Eawisur u z p*stęp*a celującym, odunaMusy pierw łzą negudą s

i*»wśgu wAtskswlu rtwewyŁ
IEu m .  ęruseef-

Artystyczny Zakład Galanteryjno-introligatorski
w Krakowie ulica Mikołajska 1. 6„ w Krakowie, ulica Mikotejska 1. 6.
Wszsl\i* roboty w Łairss galanteryjno-in toilgatorski wchodzące, .wykonywa jaknsjstaransaiej

umlarkowanyct.
Ł a t f ais wśRBu Wmt I kMiselaryJ: ProtoMły 1 kfiągi handlowe nadiwycaajucj trwało*.:

po cenaeli

o wareWe etwIeraJ«8B sif
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Zakład a r t y s t y c z n  
kamieniars. i bodowi.

! naprzeciw cmentarza 
]w  Krakowie, posiada 
jw ie lk i  w y b ó r  goto- 
Iwych pomników z pia- 
■skowca, granitu  i mar- 
Imuru. Podejmuje się 

9U  wykonania grobów w miejscu i na 
prowincyi. — Telefon 759.

W Krakowie, ul. Kanonicza L  18.
JEDYNA W KRAJU

FABRYKA PASÓW
maszynowych

Ignacego Wurma.

NA POST
Sardynki francuskie, włoskie, hum- 
mary, łosoś marynowany i wędzony, 

pstrągi i inne konserwy rybne
P O L E C A

Wojciech Olszowski
o  R rakO D le, lC s ty  R ^bzIi.

KONC^S. ZAKŁAD SPRZEDAŻY ! KUPNA

M .  T E L E S Z N I C K I E J
PRZY ULICY SW. JANA L. 2. 
i. PiĘTP.O, RÓG LINII A B

Poleca kom pletne urządzenia Solonów, J a  
daln, Sypialń, Bibliotek, Biór, Sekretarek, 
Lóżok w stylu „Bidermajer", Serw anrik, Dy­
wanów, Obrazów, Lamp elektr. gaz. i zwy­
kłych, jakoteż zwyczajne meble" po zniżo 

nych cenach.
Powyższe przedmioty przyjmuje się w komis

l i !  NAGRODZONY NA WYSTAWACH !! 1

SOK MJLIfiOWY
z jagód górskich, niezrównanej jakości 

dostarcza

Mr, A L F R E D  S T E P E K
Aptekarz w Andrychowie — bańka 5 kg. 
opiatnie de każdej miejscowości 7 K 60 h. 
Przy większych ilościach 1 K. 25 hal. 
a przv 100 k g  1 Kor. 15 hal. za 1 kg. 
bez naczynia za zali zką. 24 52

K u p ią  k a m i e n i ^
z eb<izernem p dworzrm lub ogrodem w 
Krakowie, lub folwark z laką i l;wein. Zgł >- 
szen a z *p sem pod R. J . R. 74 post i re­
stante K r u k ó w .  353 4 1

w  najrozm aitszych  kształtach.

Woda Kotońska krajowa
na wagę,

Woda kolońska krajowa, francu­
ska, angiehka I oryginalna

w flakenaoh.

Perfumy
z najsłynniejszych fabryk krajowych 
franc. i angielskich na wagę i w fla 

konach po lecają:

R E I M  i Ska
fraków, Rynek 37. Linia A-B.

Potrzebuję posadzki
I. klasy słoweńskiej około 400 metrów Zglo 
szenia Dyrcz Podgórze. 330 3 1

Najlepsze czeskie źródło 
zakupna.

Tanie pierze 
d o  ł;f>żek!!

5 kg. szareg o , dobrego, dartego 2 K.; le- 
pszeg K. 2-4C-, najlepszego p ó l- tla łe g c  
K. 2-60; białego K. 4, białego puszystego 
K. I 1 o ; 1 kg. bardzo pięknego śnieżno­
białego dartego K. 6 40 i K. 8; 1 kg. pu­
chu szarego K. 6 i K. 7; białego, dobrego 
K. 10; najlepszego puchu z piersi K. 12. — 

Przy  odbiorze 5 kg, franco.

Gotowa pościel
skiego hiałego.ub żółtego uankinu 1 p ie­
rzy n a  180 cm. długa 116 cm. szeroka, 
w raz z dw om a poduszkam i, każda 80 
cm. długości, 60 cm. szerokości, napełnio­
ne nowem, szarem bardzo trwałem, pu- 
szystem pierzem K. 116, półfN chem  K. 20, 
puchem  K. 24; pojedyncze p ierzyny  
K. 10, K. 12, K. 14, K. 16; poduszki K. 3, 
K. 3 50, K. 4.; p ie rzyny  2 m. długie, 140 
m. szerokie K. 13— , K. 1470, K. 17-80, 
K. 2 1 — ; poduszki 90 cm. długie, 70 cm. 
szerokie, K. 4-5Q, K. 5-20, K. 5-70; p ie r­
naty  z silnego gradlu w pr-sy, 180 cm. 
długis, 116 cm. szerokie, K. 12 80, K. 14.—. 
W ysyłka za pobraniem począwszy od K. 
12 franco. W ymiana dozwolona - - za nie­
odpowiednie zwrot pieniędzy. W yczerpu­

jące  cenniki darm o i op ia tn ie .
S. BENISCH w Dęschenitz, 

Nr. 865, Bdhmen.

Dobra kucharka
Z diuższemi świadectwami potrzebna od 1-go 
kwietnia br. Zgła zać się do Miejskiego 
Urzędu pośrednictwa pracy w Krakowie, pł. 
WW. Świętych L. 1, 36.', 3 1

. . P o b u d k a
j e s t

papierem  cygaretow ym  p i e r w s z o '  j a k o ś c i  
w opakow aniu  patentów  em 1 — książeczkaeh.

Bibułka jest nieprzeźroczysta, nieglicerynowana
w ogółe bez sztucznej, szkodliwej zapraw y, o dymie 
łagodnym  i chłodnym .

P obu d k a  to  taran , w celu w y p arc ia  z n asz rg o  
kraju  w yrobów  now ożytnych G erm anów .

Bibułki przeźroczyste zaw ierają  zaw sze glicerynę a naw et mydło 
w skutek tego  lepną do  palców . P rzestańcie  zatem  palić te sztucznie 
zapraw iane p rzeźroczyste  bibułki.

•

fabryka tutek i bibułek cygaretowych „ N O R I S "

M rsW . Bcłdowskicgo K«K®w, ulica Starow iflia 1. 26.
Próbki posyłam  darm o 1 opłatnie.

t l l i l f i i l i l i ^

są wówczastylko 
jeśli na dnie każdej świecy 

wyciśniętąjest lira a na boku 
słowo„jtpollb’.‘

Do tańca!
zamiast orkiestry zarówno w domach prywatnych, 

jak i na większych zabawach, grajcie na

Pafhćfonie
Tylko Pathófon pozwala grać przez dowolnie długi czas do 
tańca bez przerwy, gdyż szafiru zmieniać nie trzeba, tylko 
przesuwać m em branę na początek płyty. Reprodukcya nadzwy­
czaj głośna, czysta. Przy płytach 29 cm. tańczyć może kilkanaście 
par. W użycia w szkołach tańca w Krakowie. Do wielkich za­
baw, balów, płyty 50 cm. wyrównujące pełnej orkiestrze. Cen­

niki gratis.

Si. G iudz ińsk i  i Tad. Berger
Kraków. Szewska 10.

Każdy gramofon można uczynić instrum entem  wartościowym 
dodawszy do niego m em branę Pathó za Kor. 10.

W miejscu wypożycza sią Pathófony na zabawy za um iarko­
waną opłatą i kaucyą.

K0HIETY, PRASY
do tychże

Piłki, futerały
» PIŁKI NOŻNE (footbal).
|  N a p le n n l l i i  i b u c ik i do gry w piłkę 

i tenis oraz wszelkie przybory sportowe
polecają najtaniej

REIM I Spółka
Kraków, Rynek 37, Linia A—B.

P o l e c e n i a  g B d n @
Słynne w świecie

H orcE fńisM e p łó tn a
czysto lniane (maglowane lub też apre- 
towane) na koszule i prześcieradła bez

szwu.
Również Bielizny stołowe, Dymki, Dre- 
iiszkl, Chusteczki do nosa, Ręczniki, 
Sc:erki. Szare płótna pól-bieiołie. Ta­
kże Płótna bawełniane, Płócienna kolo­
rowe, Kamgyrny Szewioty. Gaigi ilp.

wyr.óiiy ikackio.
W szelk ie  in fiiliw n  próbki 7 oceną na 

żądanie g r a t i s !

T k a l n i a  P ł ó c i e n  i skład ^ysy-łkowy 
Józefa Jorasza w Korczynie obok Krosna,

S '  NAPRAWĘ
MASZYN DO SZYCIA
uskutecznia się szybko i fachowo 

w naszym warsztacie

Singer Co. Towarzystwo Akcyjne Maszyn do szycia
Najstarszy i największy skład maszyn do szycia

Kraków, ul, Szpitalna 1. 40. naprzeciw Teatru Miejskiego.

P I E N Ą D Z E ,
niezniszczalnyjak ie  wydacie na niezbędny, wydajny

Dlabolo-Separatorv
J H »  zwrócą sią Wain przy 3—4 krow ach Już w przeciągu
I j jS r  kilku miesięcy! Diabolo nie powinno więc braknąć w  wa-

szem gospodarstwie! — W yiajność na godzinę 120 litrów. 
8 8  Cena K. 125-—. Prospekty Nr. .24, z warunkam i gwa-

rancyjnymi przesyła darmo i opłatnie

PH. MAYFARTH & Co.
W ia n , I I . ,  T & b o rstra sse  71 . Zastępcy poszukiwani.

Prawdziwe berneńskie materie
na sezon wiosenny i letni 1911.

Resztka

3.10 metrów długości
1 resztka 7 koron 
1 resztka 10 koron 
1 resztka 12 koron 
1 resztka 15 koron 
1 resztka 17 koron 
1 resztka 18 koron 
1 resztka 20 koron

na kompletny garnitur męski
(surdut, spodnie, kamizelkę) kosztuje tylko 

R esztka na czarny garnitur wizytowy K. 20-— jak  również m aterye na zarzutki 
loden turystowski, ham garny jedw abne i t. d. i t. d. v ysyła po cenach fabrycznych 

znany jako  rzetelny i uczciwy

Fabryczny sk ład  sukna
S le ge l- lm h o f In BrUnrt.

Cenniki darm o i opiatnie.
Korzyści jakie odniesie klientela, zamawiając m aterye wprost z firmy S i e g e l -

I m h o f, są znaczne.
Z powodu olbrzymiego obrotu towarowego, stale największy wybór zupełnie 
świeżych m&teryi. Stało jaknajtanaze O.ny. Ścisłe według wzorów, jaknaj troskliw­

sze wykonanie nawet małych zleceń. 220 40 1

MIESZKANIE
3 pokoje, kuchnia, przedpokńj.^łazienka, klo­
zet. Czarna wieś ul. Szkolna 10, każdego 

czasu lub od 1 kwietnia do wynajęcia. 
354 6 2

Marka ochronna:
„ K c t w i e a “

Liniment. Capsici c o m p T lf
*Mtąpl»L ii,

Kotwiczneyo Pait-Eipelłent
jest pewśsedini* uznano jłiowy 
śmlenlta, M a  aśnlerzająea i 
oaciągająto aaaiaraala w zezłą- 
Mmlacl) IM.; to ubycia wo 
wszystkich przwlo T * a  po 
oooie WOhzL, K l.4 0 i2 K  Przy 
kupnie togo wozędsto ulubionego 
środka domowego tnoba przyj- 
bowuś tylko Wteflri oryginału, 
w padełkaok z naoaą ookronną 
marką „Katwlaą", wtoaczas jo- 
stońay pewni, to otrzrmalitoey 

pnparat oryginalny.
Apteka. Dr. Rlchterh

pod
„Złotym Lwem"

W  PR A D ZE,
ulic* EliWwty 5 wowy.

Zranienia 1:yszczf-wszelkiego rodzaju powinny być chronione przed iakiemkolwiek zanieezyszcze- 
n5em — gdyż pr/.ez to najmniejsze zranienie może się zmienić vr złoślwą, tru ­

dno gojącą się ranę.
Od 40 la t znaną jest ściągająca maść, zwana Praską maścią domową (Prager 
Haussaltie) jako skuteczny środek opatrunkowy. Maść ta  utrzymuje ranę 
czyst->, ochrania ją , łagodzi zapalenie i‘ ból, działa ochładzająco i przyspiesza

zabliźnies'e.

& Ę T  WYSYŁKI POCZTĄ CODZIENNIE
Cena 1 puszski 70 hal., — za nadesłaniem kor. 316 wy­
syła się 4 puszki, kor. 7, 10 puszek, frauko do wszystkich 

stacyj austryacko-węgierskiej raonarchji.
W szystkie części opak. zaopatrzono są w prawnie zastrzeżony znak ochronny-

S M C  S T O  A  i f ^ l h J i T E S  c ' k- Dosl- 
f c a w  n A W l n  & r S  _ ds ! ł _
A p te k a  „Z utu  nchwarr.on A d ie r" , k ra g a , K lpiijst ite , ró g  uł. N eruda 203. 
S k ład y  w a p te k a c h  A u s tro -W ę g ie r . — W  K ra k o w ie : W. M asłow ski,

M, K oder, K. W iszn iew ski.

Koło Krakowa młyn,
kilkanaście morgów pola, mieszkanie, ogród, 
zahudowania gospodarskio z a r a z  do wy­
dzierżawienia. 365 4 1

W iadomość: Uyhczyńska Kraków, Domini­
kańska 3, I. p. od godz. 12 do 2-ej.

Kanarki harcerskie
śpiewające we dnie ^ y .  
i przy świetle, do 
nabycia od 12 do *
30 Iv. a tm iczki od ^

3 do 6 koron. asea&lt*'* -

Franciszek Bębenek
Kraków, SI. św. Sefoasfyana 17. 

MAGAZYN

Henryka Schwarza
K 9 A K d W , u l .  G r o d z k a  1 3 ,

poszukuje
zupełnie uzdolnionych krawców damskich,

Plarwsiorztjtise dekorseya I urządzenia. Odznaczany medalem I krzyżem.

M ł a d  p o g rz e b o m ^
/ /  J. HOfiAK S t
Kraków, ul. M ikołajska 14, Telef. Nr.248.
NAJWIĘKSZE fabryczne składy trumien metalowych DĘBOWYCH, WIEŃCÓW, 
etc., PRZEPROWADZA PRZEWÓZ ZWŁOK z różnych krajów  EKSHUMACYE itp.
Ceny umiarkowane. Ceny umiarkowane.

Kawa, bez kam ienia (stary zapas) surowa, 
5 kg. opłatnie za pobraniem K. 13 50, K. 
15— , palonej K. 17-—, K. 18-—, Kawa 
ziarnista K. 4-—, wysyła palarnia Pr. Je- 
iinek Statinau, Czechy. Znana dobroć ga­
tunku najl. gwaraneya. Ceniki darmo i 
opłatnie. 21 10 1

ł

Mle powinniście
zapominać, zc do uśmierzenia i zupełnego usunięcia kokluszu egzystuje 

środek zalecany przez lekarzy i bardzo smaczny pod nazwą

THYMOMEL SCILLAE
skuteczny przez lekarzy zalecany, przyjemny w smaku — środek uśmie­

rzający kaszel. — Także przy kokluszu niezawodnie działający, 
aby zapobiedz grożącemu niebezpieczeństwu.

-  W yrób I skład głów ny  ..........-  -  1 ■ -

APTEKA B. FRAGNERA
C. k. Dostawcy Dworu. PRAOA-IH-i " K  203.
1 flas/.ka  K. 2‘2b P o cz tą  o p ła tn ie  za n ad esłan iem  'z 
góry  K. 2 90. 3 flaszk i za  n ad e s ła n iem  z góry  K. 7"— . 10 flaszek  

za  n ad esłan iem  z gó ry  K. 20 — . 
mmtBm Uwaga na nazwę preparatu, fabrykanta i m arkę ochronną, a c a i
Do nabyc ia  w ap tek ach  w K rakow ie: ap t. M. M asłow ski, M. Reder

i K. W iszniew ski.

Frledr. Mester,
Właściciel słynnej w 
całym świecie pierwo­
tnej Akademii handlo­
wej. Prospekty dkrmo.

PANIENK A
miłej powierzchowności z działu mo- 
dniarskiego zostanie przyjętą do ma­
gazynu Eugeniusza Smidowioza Kraków 
Linia A-B. 276 3 2

Wszędzie do nabycia.

IE. DL SZPITALNA L  34. - 1 . 7 3 3 .  - (ohok hoiele M s ra ,  vis a lis  M i i i .

poleca w y tw orne i skromne, artystycznie wykończone, wyroby własnej fa­
bryki w Zebrzydowicach, a mianowicie: jadalnie, sypialnie, salony, pokoje 
męzkie w różnych stylach, według projektów fachowych architektów, 
artystów malarzy. Kompeltne urządzenia will, pensyouatów, hoteli itp 
Wielki wyrób sof wszelkiego rodzaja pokryć meblowych, kap na łóżka 
pertyer, fi. anek, serwet, dywanów, łóżek blaszanych, luster, mebii giętych 

i + d, Cenyumiarkowane, — Ulgi W sołsłch.

Tto ńnlaw BońłU koa»odYt«vei utaściciaJi »Głois V" notac. Wyd«vca I i ̂ppwlMtiłglflr redaktor WlodslBiIer̂KiidiarriEi, prnkarnla p(Msm Sarńde“ (pod wu #- l  B- Dbmjfliłklege w Krakowi, »L św Toiw*-


